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Lwów 13. styczni.
VII. Dalecy jesteśmy od twierdzenia, jakoby 

ubiegłe sześciolecie prac parlamentarnych pozo­
stało bez skutku dla naszego kraju i dla naszego 
narodu w Austrji. Nie bardzo jednak rozumiemy, 
dla czego to nie tylko niemieckie, ale takie cze­
skie dzienniki twierdzą, że panujemy obecnie w 
Austrji, i że wyzyskujemy naszą przewagę bez­
względnie na korzyść materjalnych i politycznych 
interesów naszych. Twierdzenie to wydaje nam 
się chyba ironją. Nie odmówimy jednak teraźniej­
szej Delegacji wszelkiej zasługi w poprawie na­
szego losu. Umiemy to cenić, ie zdobyto dla Po­
laków nowe ważne a wpływowe stanowiska w 
Rządzie; wiemy, ie odwrócono od kraju naszego 
cięiką klęskę, te przynajmniej zmniejszono jej do­
niosłość przy ostatecznem uchwalaniu wysokości 
podatku gruntowego; nie przeczymy, ie reforma 
podatku domowego została przeprowadzona w 
sposób mniej uciążliwy dla kraju naszego; wre­
szcie nie należymy do tych malkontentów gene­
ralnych, którzy twierdzą uporczywie, i i  nie masz 
w tern zasługi Delegacji, ie  uchwalono budowę 
kolei Transwersalnej, i ie uczyniono początek z 
zaprowadzeniem cła od zboża. Są to reformy dro­
bne, często tylko klęski pomniejsze. Kto jednak 
zna stosunki parlamentu wiedeńskiego, wie, ie 
było zasługą i to zdobyć. Niemniej policzymy do 
zdobyczy wielkich uregulowanie naszego górni­
czego przemysłu, lubo zostało ono okupione 
cięikiem podwyższeniem podatku od nafty. Wiel­
ką jest polityczna doniosłość uchwały, mocą któ­
rej rozszerzono autonomję naszą prawodawczą w 
sprawach szkolnych, jedynej może politycznej 
zdobyczy ubiegłego sześciolecia.

Gdy się jednak ograniczymy na rok 1884, 
wypada nam zrobić bardzo smutne konto. Trzy 
sprawy, tyczące się interesów kraju naszego, to­
czyły się w Wiedniu przeszłej zimy. We wszy­
stkich trzech przychodzi nam zapisać niepowo­
dzenie.

Sejm pobłądził przed kilkoma laty, gdy przy­
stał na kompromis, proponowany przez Minister­
stwo finansów w sprawie indemnizacyjnej. Drobna 
tylko mniejszość głosowała wówczas przeciw nie­
korzystnemu kompromisowi. Owoi przekonano się 
w roku ubiegłym, ie ta mniejszość miała słu­
szność, bo kiedy Rząd kwestję indemnizacyjną za­
niósł przed forum Rady państwa, rozbiła się spra­
wa cała o wielce niepolityczny opór sprzymie­
rzeńców naszych z krajów alpejskich. Stało się, 
ie Sejm ustąpił ze stanowiska, które dotąd zaj­
mował, ie  natomiast Rada państwa pozostała 
przy swojem. Korzystnie to nie jest dla kraju 
naszego.

Z wielkim naciskiem podniósł p. Zacharje- 
wicz w Kole polakiem sprawę decentralizacji kolei 
państwowych. Nie chcemy ponawiać przykrego 

ipomknenia walki, którą Koło w tej sprawie da­
remnie prowadziło. Wiemy jak dzisiaj gospodar­
stwo na kolejach tych wygląda. Wszystko dzieje 
się na mocy rozkazów z Wiednia i w interesie 
Wiednia, a koleje same wychodzą na tern jak 
najgorzej i są, jak dotąd, stanowczo w opłakanym 
stanie.

Najdonioślejszą jednak klęską dla kraju na­
szego jest reforma podatku gorzelnianego. Kraj 
nasz jest przev ainie wyłącznie prawie rolniczym. 
Tylko pasmo p -lgórskie i porzecza Dniestru, Sa-* 
nu i Wisły poL odają warunki gospodarstwa mle­
cznego, cała zaś szeroka, najżyźniejsza okolica 
Galicji skazana jest na gospodarstwo gorzelniane. 
Na gorzelniclwie stoi nasze rolnictwo. Niefortun­

nym obyczajem austro-węgierskiego Rządu jest 
częste zmienianie systematu opodatkowania na­
szego przemysłu gorzelnianego. Przeskoki te czę­
ste nietylko wpływają niekorzystnie na warunki 
fabrykacji i odbytu, ale co więcej, zmuszają pro­
ducentów do nieustannego przerabiania swoich 
warstatów gorzelnianych.

Choć ugoda zawarta w roku 1877 pomiędzy 
Austrją i Węgrami, niedawno temu zmieniła była 
podatek gorzelniany, zaproponowano w roku ubie­
głym nową zmianę tego podatku, opartą na pod­
stawie zawartego już układu pomiędzy Rządem 
austrjackim a węgierskim. Zdawało się, ie pro­
jektowana zmiana będzie korzystną dla kraju na­
szego i mniemano powszechnie, ie  gorzelnie rol­
nicze będą się odtąd cieszyć opieką.

P. Alfons Czaykowski rozchwiał te złudzenia 
tak w Kolę polakiem, jakoteż w komisji Rady 
państwa. Poseł ten , któremu kraj zawdzięcza 
takie uchwaloną w przeszłym roku w Sejmie 
ustawę drogową, zbadał do gruntu stosunki go- 
rzelnictwa, i wpływ, jaki nowy podatek wywrzeć 
może na nasze gorzelnie rolnicze. Po jego wywo­
dach nie mógł już nikt zgoła wątpić o tern, ie  
reforma podatku została zaproponowaną nie tyle 
w interesie skarbu, ile w interesie wielkich fa­
brycznych gorzelń węgierskich i wiedeńskich. Tak 
Koło jak komisja Izby niższej, a wreszcie sama 
Izba niższa poszły za wnioskami p. Czaykowskiego 
i usunęły niektóre najbardziej niekorzystne po­
stanowienia projektowanej reformy.

Niestety, Izba stała wówczas już prawie w 
obeo faktu dokonanego. Ugoda zawarta pon ęday 
austrjackim a węgierskim Rządem istniała nieu­
gięta. Ministrowie coś wspominali o kwestji gabi­
netowej. Izba wyższa wróciła do pierwotnych 
wniosków rządowych, a Izba niższa nie miała ju i 
odwagi wytrwać na swojem stanowisku, i nąjzgu- 
bniejsza dla naszego rolnictwa ustawa przeszła 
w Izbie, przy nieobecności większej części Koła 
polskiego.

Pojmujemy, ie  trudno było dopuszczać do 
walki politycznej, wtedy, kiedy Izba niższa po raz 
wtóry stanowiła o podatku gorzelnianym. Delega­
cja była w położeniu przymusowem, ale też do­
prowadziła sama rzeczy dó tego stauu, w skutek 
mylnej zasady, której się dotąd w Kole polskiem 
trzymano. Koło polskie z&jmi e się • aidą spr 1 ą, 
ale dopiero wtedy, gdy przyjdzie na porządek 
dzienny Izby. A to jest w bardzo wielu razach za 
późno. Należy się koniecznie, aby Foło zajmowało 
się sprawami walntejszemi wtedy, kiedy jeszcze 
nie wyszły ze ztadjum układów.

W tej mierze uczynił p. Abrahamowicz po­
czątek, skłaniając Koło polrkie' do tego, aby wy­
sadziło w czas komisję do zbadania układu Rzą­
du z koleją Północną. Radzibyśmy, aby Koło wy­
trwało na drodze, na którą irsti piło za inicjatywą 
posła Abrahamowicza. Ochroni wtedy kraj* od nie­
jednej klęski. A sposobność potemu nadarzy się 
niebawem. Stoimy przed wyborami do nowego 
parlamentu, a nowy ten parlament będzie musiał 
w roku 1887 odnowić ugodę z Węgrami. Owoi 
Koło powinno zaraz po nowych wyborach zasta­
nowić się nad stanowiskiem, które zajmie w spra­
wie ugody, najważniejsze bowiem materjalne in- 
teresa kraju naszego będą się wtedy rozstrzygać.

Otrzymaliśmy następujące pismo z prośbą o 
ogłoszenie:

Celem zdania sprawy ze swych czynności po­
selskich, podpisani mają honor zaprosić szano­
wnych wyborców miasta Lwowa na ogólne Zgro­
madzenie , które się odbędzie w sobotę dnia 17. 
stycznia r. b. w sali ratuszowej.

Lwów 12. stycznia 1885.
Dr. zebiusz Czerkawski.
Dr. Jjemard Goldman.
Tadeus Romanotoicz.

Dodatkowo do naszego wczorajszego donie­
sienia o subwencjonowaniu kglei. bukowińskich, 
niiszo-austrjackich i Lwów-Źółkiew-Rawa, dowia­
dujemy się, ie Towarzystwo kolei Lwowsko-Czer- 
niowieckiej zawarło przed kilku dniami z Rządem 
układ, mocą które po zobowiązało się rozpocząć 
ju ż  w j e s i e n 1 b. r. budowę kolei L wó w - Żó ł -  
k i e w - R a w a ,  przy udziale subwencji rządowej. 
Subwencja ta jednak wypłaconą zostanie Towa­
rzystwu ratami, począwszy od roku 1887. Po li­
cznych memorjałach, deputacjach i uchwałach 
Sejmu, doczekamy się nareszcie budowy tak wa­
lnej dla naszego kraju i miasta kolei.

Korespondencje.
Wiedeń 11. stycznia. 

(nDas bedrdngte WienK.)
(R.) Tyle hałasu — i o cól ? O ałą bro­

szurkę, która ani w tytule ani w treści nie za­
wiera nic a nic nowego, która po zestawieniu 
długich szeregów nie wiele ~ mówiących dat staty­
stycznych nie dochodzi do żadnych dodatnich kon- 
kluzyj, nie robi ładnych nowych spostraeleń, i 
pod względem politycznym ogranicza się do kilku 
bardzo ogólnikowych uwag, z których znów nie 
każda wytrzymać byłaby w stanie nawet bardzo 
pobłażliwą krytykę. I nadczemżeż tu debatować, 
o czem rozprawiać tak zapamiętale , czemui tu 
poświęcać długie artykuły wstępne, jak to czyni 
przewaina część tutejszej prasy centralistycznej? 
Wszystko jednakie ma swoje znaczenie. Das be­
drdngte Wiew to .smutne'położenie finansowe Wie­
dnia, przyczyną atórego są ^zesi i Polacy(l); bro­
szurka ta jest dalej półundiową enuncjacją Ma­
gistratu stolicy, s w p o j a w i a  się w chwili, 
kiedy byłoby grzechem zaniedbać jakikolwiek śro­
dek agitacyjny, — aż nadto wiele ważnych przy­
czyn, aieby o drobnostce wcale wątpliwej warto­
ści napisać stosy komentarzy i o jej twierdzenie 
prowadzić tygodniami zaciętą polemikę.

Tytuł broszurki, a raczej myśl głębsza, za­
warta w wyrazie bedrdnęt, istnieje nie od dzisiaj. 
Dziwnem się wydaje tylko, ie początku swego 
nie wywodzi z dawniejszych jeszcze czasów; dla 
czego das gefliigelte Wort nie powstało wówczas, 
kiedy się dokonywała najważniejsza (zdaniem 
autora) przyczyna mniemanego upadku Wiednia, 

j podział mouarchji i kreacja drugiej stolicy (wę- 
Igierskiej), lecz o wiele później, bo dopiero w r. 
1883 prsy sposobności przygotowań do jubileuszu 

l zwycięstwa Sobieskiego—wówczas, kiedy się samo 
f przez się musiało rozumieć, ie  Wiedeń dzieląc 
si( z Pesztem połową swojego znaczenia, prze­
stając być stolicą państwa o 38 milionach ludno­
ści a zmuszony zadawalać się prawie połową tego, 
bo z Przedlitawją tylko o 22 milionach, nie mógł
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DLA IDEI.
Powleśó z niedalekiej przeazłoaol w 2 tomaota. 

Pnes
•0t.-i3.tora. „Ł^a.MByolwll.**

Tom d r u g i .

(Oiąg dalssy.)
Gdy hrabina Róla z nieznajomym weszła do 

swego mieszkania, była już o tyle przytomna, ie 
służącemu, który jej drzwi otworzył, surowo na- 

zała, by bez i5j pozwolenia nikogo nie wpu­
szczał. Chociaż w całem ciele czuła drżenie 
śmiertelne, uśmiechała się jednak do swego towa­
rzysza i wprowadziła go do pokcju, w którym sie­
działa młoda panienka. Była to jej siostra.

— Jest Artur? — szybko zapytała.
— Czyta w swoim pokoju.
— Chodź pan do niego... do mego m ęia ... 

Niech się dowie, kto do nas przyszedł i jakiej 
żąda usług

Emisaijusz zatrzymał się i z naciskiem od­
powiedział :

— O ile wiem, hrabia nie należy do naszych 
zwolenników.

— Więc właśnie dla tego potrzeba, byś się 
pan z nim jak najprędzej porozumiał. Wprawdzie 
dyrektor policji nie poznał pana, lecz mimo to za 
chwilę może on tu być, bo to człowiek przebiegły. 
Gdyby więc zaszedł do mojego męia, a ten o ni- 
czem nie wiedział, to prawdopodobnie wszystkoby 
się zaraz wydało, boś pan przecie ani igła ani 
szpilka i w mojej kasetce ukryć się nie dasz. . .  
przeciwuie jeżeli Artur dowie się, jakiego ma go­
ścia, sam honor zmusi go do wspierania naszych 
usiłowań. Chodź pan, chodź, bo czas nagli.

Emisarjusz musiał jej rację przyznać, skoro 
słowa więcej nie przemówiwszy| poszedł za nią do 
gabinetu hrabiego. Ten siedział na otomance, po­
duszkami popbtuiany i przeglądał jakąś sporą 
książkę. Bj t  to mężczyzna ju i nie młody (żona 
jego była młoda i piękna), cerę na twarzy miał

żółtą, włos na głowie rzadki, szpara.. -ty, ręce 
niezmierni^' chude. Na widok wchodzącego męż­
czyzny fpodniósł na żonę wzrok zamglony. Ona 
nie namyślając się długo, jednym tchem mu opo­
wiedziała, z kim i po co przyszła. O ile przed­
tem była zastraszona, o tyle teraz wyglądał 
energicznie. Mówiła szybko, dobitnie, a w każdym 
jej ruchu czuć było stanowczość. On słuchał, 
usta otworzywszy, i oczy szeroko rozwarte kiero­
wał to na nią, to na nieznajomego. Gdy mówić 
przestała, emisarjusz odezwał się w te słowa:

— Niebezpieczeństwo, które mi grozi, jest 
istotnie wielkie... Nie sądźcie atoli państwo, że 
mi idzie o moją własną osobę, o moje życie... 
bynajmniej! Gdybym wiedział, że śmierć moja 
przyczyni się choć w jednej milionowej części do 
zbawienia ojczyzny, zarazbym tycie ofiarował... 
Ale niestety z osobą moją jest w tej chwili tyle 
najważniejszych spraw związanych, że Niemcy 
pojmawszy mnie, mogliby tern na długo zwichnąć 
nas^e plany. Jeżeli żądam pomocy i schronienia, 
domagam się tego nie dla siebie, lecz dla Pol­
ski L.

— Dla Polski... dla Polski — hrabia powtó­
rzył, usta wykrzywiając. — O ile słyszałem, 
wszyscy panowie w jej imieniu przemawiacie, 
tymczasem wielkie jeszcze pytanie, czy ona was 
do tego upoważniła. Widzisz pan, że ja sam także 
jestem Polakiem, a jednak nie solidaryzuję się 
z waszemi szaleństwami...

— Arturze, co mówisz! — iona mu prze­
rwała.

— Są ślepi, którzy nie widzą, są głusi, któ­
rzy nie słyszą ! —- emisarjusz zawołał — ale ja, 
obywatelu, upewniam cię, że przez nas mówi Pol­
ska, więo kto przeciw nam powstaje, ten tern 
samem przeciw niej się buntuje 1 Los zagnał mnie 
tu, do ciebie, a chociaż chcesz mieć inne przeko­
nania, mimo to jako Polak od Polaka żądam sta­
nowczo, byś ukrył mnie, Edwarda Dembowskiego, 
na którego głowę Niemcy cenę nałożyli! Przede- 
wszystkiem schowaj te oto dokumenta (to mó­
wiąc, rzucił hrabiemu na kolana papiery, które 
z kieszeni wyjął), w nich bowiem linsr zą się 
ti jemnice tysięcy ludzi! Z całem zaufaniem zło­
żyłem moje życie w twoje ręce, obywatelu, a ty 
rób teraz, co uznasz za stosowne.

Podczas gdy Dembowski to mówił, hrabia 
dłońmi twarz sobie zasłonił. Długo tak siedział, 
nie mając odwagi spojrzeć na swego gościa. Gdy 
areszcie ręce na kolana spuścił, obecni spostrze­

gli, że był bardzo blady, prawie siny. Nareszcie 
głosem bez dźwięku szepnął:

— Na litość boską, czego wy chcecie ode- 
mnie... przecie ja się do niczego nie mięszam... 
ja nie mogę kompromitować mego stanowiska. 
Jeśli już tak koniecznie być musi, to ty, hrabino, 
weź te papiery, u damy nikt ich z pewnością nie 
będzie szukał... Dembowski... Dembowski... ach, 
to okropne! — ciszej dodał.

To mówiąc, wziął papiery w drżącą rękę i 
ku żonie je wyciągnął. Ta jednak ich nie przy­
jęła, tylko żywo zawołała:

U mnie one być nie mogą, bo jeśliby po­
licja wpadła, nąjpierwby ich szukała przy mnie 
i w moim pokoju. Trzeba ci bowiem wiedzieć, 
Arturze, że Sacher widział nas jut razem, tylko 
pana Dembowskiego nie poznał.

— Widział was? Zgubionym! zgubionym! — 
jęknął i głowa bezwładnie na piersi mu opadła.

— Nie rozpaczaj, boś przecie mężczyzna! — 
zawołała energicznie. — Zresztą wstydź się czło­
wieka, który sto razy na dzień tycie swoje na­
raża!... Papiery musisz ukryć prsy sobie, boś 
lojalny aż nadto, więc też nie będzie cię nikt 
podejrzy wał.

— Zgubionym ! . . .  zgubionym ! — ciągle 
jęczał.

W tej chwili wbiegła do pokoju siostra 
hrabiny.

— Jakób pyta — rzekła — czy może wpu­
ścić dyrektora policji, który anonsuje się z wi­
zytą do Artura.

Słowa te zelektryzowały hrabiego. Podniósł 
się z otomany i zawołał:

,— Nie wpuszczać go, nie L. Ja go nie mogę 
przyjąć... Wszak wiecie żem chory.

— Ależ Arturze, co robisz? — żona mu 
przei wała. — Czy chcess* tern wszystko popsuć? 
Jeśli dyrektora nie p zyjmiesz, utwierdzisz go w 
pode rżeniu, przeciwnie, juśli go każesz wpuścić 
i powitasz go jak zwykle, nie odważy się nawet 
powątpiewać o tożsamości naszego kuzyna, hra­
biego Jezierskiego. Powiedz Anielciu Jakóbowi -—

utrzymać się nadal na stanowisku równorzędndhi 
z Berlinem i Paryżem, wówczas nie' przyszło na 
myśl największym nawet lokalnym patrjotom mó­
wić o jakimś ncisku. Dopiero wtedy, kiedy po­
trzeba było nieśmiertelnemu Sobieskiemu przy­
znać co mu należy, wtedy się dopiero spostrze­
żono, że Wiedeń nie jest jedyną stolicą Austrji i 
wtedy dopiero zaczęto krzyczeć w niebogłosy, że 
Polacy i Czesi, że Słowianie w ogólności po to 
tylko istnieją w Austrji, ażeby wsr stkich sił 
swoich użyć na zgnbę nieszczęśliwego Wieduia...
0  logiko !

I powtarzano nam to w nieskończoność aS 
do znudzenia, aż do obrzydliwości — przepraszam 
za trywialne wyrażenie, — że myśmy winni u- 
padku Wiednia, że nie mamy serca dla stolicy 
państwa i td. Dla czego? — bośmy chcieli ja 
kiego takiego równouprawnienia naszego biednego 
kraju w kwestji kolei państwowych, bośmy chcieli 
jednej Dyrekcji w kraju! A kiedy wydano sławny 
statut organizacyjny i wróble na dachu śmiać się 
z nas zaczęły, żeśmy się tak fatalnie dali złapać 
na plewę, — teraz powtarzają nam znowu to samo, 
znowu nam przypisują winę upadku Wiednia, — 
dla czego? Czy dla tego może, że budnicy przy 
kolei Transwersalnej nie mieszkają w Wiedniu i 
nie płacą tu po kilka centów dodatku od swojej 
cichej pensji?

I ci ludzie chcą chyba powstrzymać bieg hi 
storji, lub ją na swoje nakręcić kopyto i chcą 
wmówić w siebie i świat cały, że się Wiedniowi 
należy stanowisko takie, jakie ma Londyn, Paryż 
lub Berlin, a to dla tego, że im się tak podoba! 
Od ugruntowania dualizmu Wiedeń ptracił swoje 
znaczenie dawniejsze i nie odzyska go nigdy, cho- 
ciażbyśmy się wyrzekli naszego Lwowa i Krakowa, 
Czesi Pragi i Berna a Jłoweńcy Lwbltfny, cho­
ciażby Rządy w Austiji były -najcentralistyczniej- 
sze, ohociażby rszystkie Dyrekcji alejowe z-ca­
łego państtwa przeuieść do niego. Bo niepouobna 
mr pozbyd się rywala węgierskiego bc niepoddbna 
sztuką zastąpić tego, czege nie daje natura.
1 Kraków był przecie stolicą Polski, dopóki 'nie 
nie było Warszawy. Powstała Warszawa, a czasy 
świetności Krakowa jako stolicy musiały minąć 
bezpowrotnie.

A zresztą przypatrzmyż się temu Wiedniowi. 
Przy takich środkach naturalnych, jakimi rozpo­
rządza (leżąc zdała od morza i nie n a 1 żadnej 
głównej drodce handlowej) i dodajmy, przy tak 
Bohem gospodarstwie finansowem, Wiedeń cudów 
dokazuje. Mało jest w Europie mikst tak pię­
knych pod względem architektonicznym. Więc 
albo ma za co się stri ić a w takim razie diese 
Bedrdngung jest farsą, albo nie ma, a w takim 
razie sam sobie będzie winien, jeżeli zbankrutuje. 
Czyż Wiedeńczycy nie wiedzą o tern? Jeżeli wie­
dzą, to niech posłuchają głosu tych zdrowych do­
radców, którzy wskazują na zasadę saniópomocy 
jako na jedynie możliwy środek zaradzenia złemu.

Ziemie polskie.
Ceas potwierdza wiadomość, że adwokata 

Rogowskiego, który bronił unitów, zawezwał do 
siebie gubernator lubelski i monitował go surowo, 
iż poważył się tendencyjnie tłumaczyć i cytować 
artykuły zbioru praw i wydane ukazy — i za­
powiedział mu, że w razie powtórzenia się czegoś 
podobnego, będzie ukarany przykładnie; w końcu 
kazał podpisać mu cyrograf, iż nadal stosować się

będzie do woli i widoków Rządu. — rięrae 
sądy!

Nowym gubernatorem gubern i siedleckiej, 
jak donosi petersburski telegram Dniettmikee War­
szawskiego, mianowany zoSta-’ jenerał Zynowuw, 
dowódca trzeciej pieszej brygaay iftylerj. gwardji.

Pod tytułem: „Akt oskarżenia przeciwko in­
stytucji hr. Kickiego ,* czytamy w Kraju:

W odpowiedzi na Uwagi nasze z powodu ar­
tykułu w Cholmsko- Warszawskom Eparchjainem 
Wiest. pod tytułem „Gniizdo nowe propagandy 
łacińsko-polskiej na Rusi chełmskiej, * profesor 
Samokwasow zamieszcza w temże piśmie replikę. 
Przytacza najpierw autor nasze ‘Słowa z nr. 41 
Kraju: „Jak widzimy, mimo najszczerszej chęci, 
autorowi nie udało się postawić zarzutów poważ­
nych przeciwko egzekutorom testamentu śp. Kic­
kiego, wątpimy bowiem, żeby administracja mogła 
wziąć za złe szerzenie śród miejscowego ludu u- 
czuć religijnych, moralności i wstrzemięźliwości 
przez zakładanie gospód chrześCjańskich, sprzedaż 
medalików i szkaplerzy i t. d. Prawda, autor do­
nosi o rozpowszechnianiu Lsiążek zagranicznych, 
ale to bezimienne i bezdowodowe doniesienie 
skutku chyba nie odniesie.* Poczem p. Sanlokwa- 
sow zaczyna rzesz z głęboka: bo od histoiji go­
spód ludowych. Trzy lata temu, pisze, jakiś pre­
legent z Galicji miał odczyt na temat, iż oświata 
ludu jest obowiązkiem klasy inteligentnej. Prasa 
polska przyjęła tę  myśl nader sympatycznie, a 
nawet wydawnictwa ilnstrowane um Maczały o- 
brazki rozczulające stosownej treść W- zwykłych 
warunkach, aauwała autor, na ;emby <uę skoń­
czyło, bo „szlachta polska od wieków Z' niechęcią 
patrzy na sprawę oświaty ludowej i głuchą była 
nawet na odezwy komisji edukacyjnej w r. 1809,* 
teraz jeduak „z powodu zamianowania nowego 
naczelnika kraju* i „nudów oieznośuycb na wsi* 
wzięli się do tego dzieła księża' pospołu z ‘-szla­
chciankami i zaczęto pospołu zakładać „ gospedy 
chrześcjańskie. * Poszło to łatwo, bo n ijt wtedy 
„nie pódejrzywał istnienia ludzi, którzy według 
słnsznyoh słów ojea—NamB^wioM --pi ła  iji 
Królestwo polskie nad królestwo niebieskie.* 
Chłopi jednak nie bardzo uczęszczali do tych go­
spód, dopóki nie zaprowadzono tam sprzedaży her* 
baty i bułek z masłem za tanie pieuiądze. Zna­
lazło się atoli i roś bielszego jeszcze od łnłek 
białych. Szczególną przynętą dla. ćhFopów , ’ po­
mada autor, było to, iż naleWAły in biąłÓmL 
rączkami herbatę nawet hrafinki.*  Daiej pisze 
p. Samokwasow:

„Nie wiadomo, czy ten popęd do zjednocze­
nia z Indem, wydał się Rządowi podejrzanym szy 
z innych powodów, dość, że „gospody chrześci- 
jańskie*, szerzące uczucia religijne i wstrzemię­
źliwość* były zamknięte jeszcze, zdaje się z roz­
porządzenia byłego naczelnika kraju. Mówiąc 
szczerze (wyznaje autor), uważamy rozporządze­
nie to za przedwczesne. Trzeba było pocr^ać, 
aż gospody chrześcijańskie po wyczerpaniu środ­
ków na ugaazczauie chłopów herbatą, same frak­
cjonować przestaną, lub, uwolniwszy się a  pod 
przewagi żywiołu szlacheckiego, staną się miej­
scem zabaw ludowych na wzór małoruskich „wie­
czornic*. Z tern wszystkiem, egzekutorowie testa­
mentu br. Kickiego, szczególniej poddani zagra­
niczni, jakkolwiek, naturalnie* mają . prawa nie 
podzielać poglądu rządowego na gospody chrze­
ścijańskie, czego zarówno, zdaje się, nie podzielać 
i Kraj, to przeoież, korzystając z przyzwolenia 
i gościnności naszego Rządu, nie mieli oni prawa 
bez wiedzy władz zakładać „gospodę* w Orło-

dodała, do siostry się zwracając — aby dyrektora 
wprowadził zaraz do hrabiego, a pan pójdziesz 
tymczasem do nas. — To rzekłszy wzięła Dem­
bowskiego za rękę. Ju t chciała odejść, lecz wi­
dząc, że jej mąż bezradnie trzyma owe papiery, 
które mu emisarjusz powierzył, szybko mu je 
z ręki wyrwała, i wkładając takowe do kieszeni 
szlafroka, w którym siedział, szepnęła na odcho- 
dnem: — Na litość boską, Arturze, trzymaj się 
mężniej, bo mnie to wstydzi !

— Trzymaj się... trzymaj... Czy ty masz na­
leżyte o tern wyobrażenie, czego odemnie żądasz 1 
— jęknął, twarz sobie drugi raz dłońmi zasła­
niając.

Nic jo t na to nie odpowiedziała, tylko ode­
szła do swego pokoju, gościa za sobą prowadząc. 
Ledwie drzwi za nią się zamknęły,' ze strony 
przeciwnej w&aedł Sacher-Masoch. Nin. do gospo­
darza postąpił, wyciągnął głowę. Musiał coś Wie­
trzyć bo mu się nozdrza ruszały. W pokoju była 
rozlana woń specjalnych pachnideł, których w mie­
ście jedna tylko hrabina Róża używała i po któ­
rych powszechnie ją poznawano. Chwilę stał w tej 
pozycji, potem krokiem posuwistym a lekkim 
zbliżył się do gospodarza.

— Hrabia znowu cierpiący? — rzekł z roz­
targnieniem po niemiecku. — Dowiedziawszy się 
o tern, przyszedłem pana odwidzić i dowiedzieć 
się, czy mu lepiej.

Całe z a c h o w a n ie  się Sachera okazywało wielką 
poufałość. Podaną sobie rękę Uścisnął od nie­
chcenia, i  obok hrabiego usiadłszy, zarzucił lewą 
nogę na prawą i począł nią kołysać.

— Odzywają się moje cierpienia artrytyczne— 
hrabia odpowiedział także po niemiecku. — W tym 
roku nie jeździłem do wód, i to mi zapewne za­
szkodziło. Dziękuję ci, kochany dyrektorze, żeś o 
mnie pamiętał, bardzo ci dziękuję... Co tam sły­
chać nowego? Jakie macie wiadomości z Wiednia, 
jakie z Paryża?

— Z Wiednia nic nowego, a co do Paryża, 
to hrabia jako Polak, powinienbyś lepiej niż ja 
wiedzieć, co się tam dzieje.

— Zkądże ja?
— Bó tam emigracja spisek knuje, do któ- 

rearo należą już pono wszyscy Polacy.
— Dyrektorze, co ci się stało?I — hrabia

zawołał, rozpaczliwie ręce załamując. — Jaz: mo­
żesz rzeczy tak potworne tak spokojnie wygł ać 
i mnie podejrzywać! Cóż to może abchod >ć mnie, 
wiernego poddanego najjaśniejszego pana, że ktoś 
tam wichrzy ? Jeślim pytał o wiadomości z Paryża, 
to jedynie dlatego, że radbym się dowiedzieć, jak 
się tam powodzi rządowi królewskiemu?

— Jak dotąd nie źle, 1 icbany hrabio. Ale 
wracając do tego, com przed chwilą mówił, muszę 
jeszcze dodać, że my w rzeczy samej postanowi­
liśmy teraz podejrzywać wszystkich Polaków, gdyż 
doświadczenie n&B uczy, że rzadko któremu z nich 
można ufać. Szczególnie surowi będziemy dla 
szambelanów.

Hrabia piastował od roku tę gocL ość.
— Co? co mówisz, kochany dyrektorze?
— Powiedziałem, ie żadnemu sxar‘ belunowi 

nie darujemy najmniejszej nielojalnośi Jeśliby 
bodaj myślą zgrzeszył przeciwko rz ą d k i, naj- 
pierwby klucz stracił.

— Klucz 1 — westchnął hrabia.
— Tak jest, odebralibyśmy mu najpierw klucz, 

następnie arcyksiąię przestałby go u siebie przyj­
mować, a cóż nakoniec...

— Cóż nakoniec. ..
— Postąpilibyśmy z nim, jak z każdym in­

nym rewolucjonistą. Stanąłby przed sądem, stra­
ciłby tytuł, majątek rząd by mu skonfiskował, a 
on sam bądź poszedłby do Kufsteinu na całe ży­
cie, bądź też — tu ręką Sacher zrobił taki znak 
dokoła swojej szyi, że biedny hrabia z przestrachu 
a i oczy zamknął.

— Ach! — jęknął.
Dyrektor spojrzał n*ń ukosem. Oke jego tern 

bystrzejsze, ie musiało spełniać pod™ć^ą słnżbę, 
za siebie i swego towarzysza, dostrzegło w szla­
froku gospodarza zwój papierów. Chociaż nie było 
w tern nic nadzwyczajnego, mimo to Sacher wśród 
dalszej rozmowy ciągle ukosem na owe papiery 
poglądał, czem przypominał srokę, gdy t  nad ko­
ścią stanąwszy i widząc w niej nieco tłuszczu, 
przekrzywia głowi,, to na prawo, to na lewo i po­
żądliwie do środką A -ifir* lecz przysmaku żadną 
miarą nie moie wydziobać.

— I nie sądź, kochany: hrabio — dyrektor 
dalej mówił — żej ci, których najjaśniejszy pan 
szczególną łaskawością zaszczyca, jak tajni radcy
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Wio; albowiem naprzód, broni tego litera prawa, 
powtóre daje się Indowi zły przykład nieposłu­
szeństwa organom władzy prawo itej. Pozwolili 
oni jednak sobie jeszcze daleko więcej, szersąc 
między Indem niecenzuralne wydawnictwa zagra­
niczne, i chociaż Kraj zdaje się wątpić o tern. 
moiemy go zapewnić, ii  książki zostały skonfi­
skowane, a sprawa weszła na drogę sądową. 
Prsypnśćmy nawet — ciągnie au tor—że ksiąlki te 
są nieszkodliwe, tudziel, te wypadkowo znalazły 
się w bibliotece orłowskiej. Powiedzcie jednak, 
z ręką na sercu, jak Rząd mole patrseć na in­
stytucję społeczną, która sanim stanęła jeszcze na 
nogi, pozwoliła eobie na środki nielegalne?.. Któt 
zaręczy, it  działalność ta nie powtórzy się w da­
leko szkodliwszej formie ? A wtedy  ̂na kim cią- 
łyć będzie odpowiedzialność? Przecie! w razie 
zamieszek, wssyscy ci nieprosseni dobroczyńcy 
ludowi, swaliw8zy winę na Rząd, uciekną sobie 
tam, skąd przyszli, tj. za granicę, jak to uczynili, 
podniecający swe owieczki księla uniccy, poso- 
stanie zaś .ludek poczciwy* oszukany i Rsąd, 
który zezwolił na oszukaństwo, w czas nie zalę­
gnąwszy niebespieczeństwa. Bo i jakie postąpić 
inaczej? Poddać chyba instytucję zdyskredytowaną 
nadzorowi jawnej i tajnej policji? Zapewne mo- 
tnaby i tak było zrobić, gdyby w testamencie 
Kiokiego były przewidziane wydatki na utrzyma­
nie nadzorczego etatu policyjnego... Nie bądźmy 
jednak pesymistami, kończy p. Samokwasow. Być 
mole egzekutorowie testamentu otrzymawszy taką 
naukę, będą postępować nadal z ostrożnością i 
opieka policyjna zbytecsną się okale. Ale nawet 
w takich warunkach instytucje podobne, czysto 
polskie, są nie na miejscu na Rusi chełmskiej. 
Istnienie takowych instytucyj, pociągając za sobą 
wyplenienie resztek lywiołu rosyjskiego w mają­
tkach orłowskich (do niedawna jesscse były tam 
dwie cerkwie rosyjskie, se znacsną liczbą para­
fian), oddziaływałoby na korzyść wpływów polsko- 
łacińskich na Rusi. W tym sensie nazwaliśmy 
.nstytucje hr. Kickiego gniazdem polsko łacińskiej 
propagandy! Należałoby o tern pomyśleć przed 
zatwierdzeniem testamentu Miejmyl nadsieję. il 
błąd ten w czas poprawionym będzie i sam Rząd 
weźmie na siebie rolę egzekutora testamentu Ki­
ckiego, dla przeszkodzenia sserzeniu się polskich 
wpływów na Ruś chełmską * — Od siebie tyle 
dodajemy: Wszystko, co pisse profesor Samokwa- 
80W o jakichś prelegentach galicyjskich i egzeku­
torach testamentu, będących niby to obywatelami 
galicyjskimi, jest fałszem. Egsekutorami testa­
mentu ś. p. Kickiego są poddani rosyjscy, a nie 
austriaccy. Wie o tern najlepiej sam p. Samokwa­
sow, ale kłamie, bo chce się odznaczyć, być nie­
jako inicjatorem w sprawie skonfiskowania insty­
tucji Kickiego na rzecz prawosławia i moakwicy- 
zmu, tak jak ju l zostały skonfiskowane w Lubel­
skiem i na Podlasiu wszystkie zakłady Sióstr Mi • 
łosierdzia, pomimo il były odwiecznie katolickie 
mi i za polskie aałtiżonemi pieniądze. Zamiast 
Szarytek są tam teraz prawosławne kobiety, na- 
nalezące do Towarzystwa czerwonego krzyża

K h O M  i ii A
Lwów dnia 13 styczni .

Wiadomości osobisto Obecnie bawi we Lwowie i 
trseeh adwokatów z Rosji, a mianowicie pp Kr uy  i 
ł a zowsk i ,  Ramwi d  i Ba r an ó w  z Kijowa Tymi 
dalami ma przybyć rówaież p. P a l i ak o .  zmazy 
obrońca Bykowa. Panowie ci przybyli, aby wziąć 
udział w sąd de polnbownym, dotycsąoym sprawy ma 
jątkewej jednej z znaczziejszyeh rodsiz polskich, w 
charakterze zastępców stron. — Zdrowie Edw.Odyńoa 
coraz gorsie. Dzienniki wczorajsze donossą, że nie ma 
zadzie! ratunku. — Do Rady nadzoreiej kolei Ka­
rola Ludwika, w miejsce imarłego ś. p. Maurycego 
Kraińskiego, powołany sostanie poseł Sma r z e ws k i .  
— Na katedrę fizjolog)i, opróżnioną w Uniwersytecie 
Jagiell. pnei śmierć ś. p. Gnata wa Piotrowskiego, 
mają być proponowani prof. dr. Cy b u l s k i  a Pe­
tersburga, oran dr. Dogie l  s Katania. — Cesarz 
zamianował p. Kazimierza Chłędowskiego,  se­
kretarza ministerjalzego, pełniącego słnżbę przy mi­
nistrze Ziemizłkoweklm, ek. podkomorzym. — Doceat 
Uniwersytetu, p. Wl. S ia jnocha ,  otrnymał tytuł 
i płacę profesora minoralogji. — w  kościele 0 0  E ar-

i szambelanowie, jedynie za swoje własne czyny 
odpowiadają. Bynajmniej 1 Od zwykłych a rte - 
ników nie żądamy więcej jak tylko, żeby sami 
byli lojalni, jedakowol ci, na których wdzięczność 
państwo liczy, powinni o to starać się nsilnie, 
łeby jak oni, byli także lojalni ich bracia, synowie, 
córki, a prsedewszyetkiem ich żony. O tak tak 
na żony traeba bardzo uważać—dodał z naciskiem 
bo one nieraz mężów kompromitują.

Hrabia wyjął chustkę i pot zimny jak lód 
zaczął sobie z czoła ścierać. Czyniąc to, wzdychał, 
ale milczał.

— Słyszałem, że u państwa bawi teraz ich 
kuzyn > Królestwa Polskiego — dyrektor dalej 
mówił tonem więcej przyjacielskim.—Pani hrabina 
przedstawiła mi go nawet na nlicy. Jak to on 
się nazywa... Jasiński... Jeżycki., szczególną raeca 
jaką mam krótką pamięć do nazwisk!

Hrabia nie spieszył mu w tern dopomódz. 
Sacher spojrzał nań ukosem i nagle sapytał:

— Czy to rzeczywiście kasyn państwa?
— Kto?
— A ten pan, który przed pół godziną 

z miasta hrabinę przyprowadził.
— Ten?... Tak jest, kuzyn... to jest brat 

cioteczny—zapytany wykrztusił.
— Lecz jak on się właściwie nazywa?
— Jak?... Aha! Jezierski., hrabia Konstanty 

Jezierski.
— A wolno wiedzieć po co tu przyjechał?
— Po co?... Żeby nas odwidzić i Lwów zo 

baczyć —■ hrabia — szepnął i znowu zaczął sobi > 
czoło obcierać.—Zresztą moja żona mogłaby pod 
tym względem kochanego dyrektora lepiej obja­
śnić—dodał na drzwi poglądając, które do pokojn 
hrabiny prowadziły

Dyrektor wzrok bazyliszka skierował na mó­
wiącego.

— Hrabio! mówisz ty prawdę? — krótko 
zapytał.

— Ja?  Alboż kłamałem kiedy, dyrektorze?
— Więc ten jegomość, to rzeczywiście hrabia 

Jezierski ?
— Bożel cóż ja mogę więcej powiedzieć... 

Kochany dyrektorze zlitnj się nademną! mnie 
apopleksja sabije. Widzisz, żem chory, choć chcę, 
nie mogę ruszyć s ę a miejsca.

(Ciąg dalszy nastąpi).

melitów w Krakowie, sawarty sostal w sobotę wie­
czorem związek małżeński pomiędsy p. Wiktorom 
H e u r t e u s ,  inżynierem zamiesnkałym w Warsiawie, 
synem krakowskiego obywatela i właściciela hoteln 
Victoria, a pasną Zofią Gl ixe l lówną,  córką także 
obywatela krakowskiego i właściciela sakładu jubi­
lerskiego, p Władysława Glixellego.

Nekrologja. Z końcem sessłego miesiąca smarł 
w Łańcucie Gabrjel Da n i l ewi c i .  bnrmistri i ho­
norowy obywatel tegoż miasta. Rosstał się on te 
światem w 68 rokn życia, obfitującego w oiyny 
prawdsiwie obywatelskie.— Ks. Matenss K n e pli ń s k i, 
ostatni pried iniesieniem klasitorów w Królestwie 
Polikiem, generał nakonu Paulinów, smarł w Żar­
kach w Król. Polskiem na posadsie probosiosa. — 
Z Paryża dochodżl wiadomość o agonie ks. Leona 
R a d i i w i ł ł a ,  lamiesikałego tam stale prsy Rond- 
point des Champs-Elysóes. Książę smarł w 78 rokn 
życia. Pogrieb niewiadomo jencie kiedy się odbędsie, 
gdyż nie priybyli jesscse do Paryża krewni smar- 
łego, mianowicie spodiiewani książęta: Matenss, Do­
minik i Antoni, Obecnie bawi w Paryżu tylko książę 
Zygmunt Radniwiłł.

Kalendarz. Środa  (ló.): Feliksa s Noli. — 
Wschód słońca o gods. 7. min. 53, isohód o gods. 4. 
minut 86.

K a l e n d a r n y k  myśl iwski .  W stycsniu po­
lować można na: koiły, tające, lisy, jarsąbki, cie- 
trsewie i głussce. Do połowy mies iąca  na ba­
żanty i kuropatwy.

Z Kasy zaliozkowej. Pried para dniami poda­
liśmy na jednem > pism miejscowych wiadomość, że 
dr. D8idowski mianowany sostał sarsądcą masy tej 
instytucji. Doniesienie to było beipodstawnem, gdyż 
dopiero wcioraj powniął Sąd krajowy w tej sprawie 
nohwałę. Zariąlcą masy mianowany sostał wbrew 
ogólnym ociekiwaaiom dr. Pająk, a następcą i człon­
kami Wydaialu kandydaci, pries większość wierzy­
cieli proponowani. Wstriymnjąc się na razie od nwag 
nad tern postanowieniem Sądn, dodajemy, że więksiośó 
wierijcieli odwoła się od tej nchwały do wyżsiego 
Sądn krajowego we Lwowie.

Odczyt dla kobiet. Odcnyt dra Antoniego Pro- 
chaski p. t. „ Konfederacja Spytka > Melsstyna* 
odbędzie się w środę dnia 14. stycznia b. r. o go 
dżinie 5ej w sali ratnsaowej.

Bilety na piknik Koła literackiego, który się 
odbędtie w sobotę dnia 17. styciuia r. b. w sali ka 
syna miejskiego, są do nabycia n pp. Jana Ambor- 
skiego i Eraima Swierciewskiego.

Bal Towanystwa mmycinego, mający się odbyć 
dnia 4. lutego w sali Kasyna miejskiego, sapowiada 
się bardio świetnie. Baronowa Heydlowa pnyrze 
kia zaopiekować się nim i w tym celu iwola w tych 
dniach oaobny komitet dam dla poparcia balu. 'Komi­
tet czyni jak najasilniejsse starania, aseby bal wypadł 
pod każdym wiględem inakomicie.

Calumnlare zudaoter. Slysiymy, że Straśnica 
Polska roai lny boleści uad p. Jaaem Łamem, który 
według informaoyj tego pisma nie ma środków da 
życia, bo nie mogąc pracować nie pobiera też pensji. 
Mażemy napewnió saanowną redakcję Strażnicy Pol- 
sktej, że rzec* ma się zupełne przeciwaie. P. Jan 
Lam pobiera wysoką pensję bez wsględn na to czy 
pisze lab nie pisie kronik, a wlaśaie przed kilkn 
dniami redaktor i wydawca Dziennika Polskiego 
dowiedziawszy się od p. Henryka Lama (brata na- 1 
szego współpracownika), że prawdopodobnie jeszcae w 
tym tygodniu pojawi się Kronika p Jana Lama — 
prosił go najusilniej, aby przei wigląd na przebytą 
właśnie cieżaą chorobę powstrzymał brata oi tego 
samiarn. Zresztą sam p. Lam atwierdakł nled&wao w 
Krozłce, że na sroich wydawców nżalać się nie 
może. Nie napriecżaLbyśmy doaiesieniu Strażnicy Pol­
skiej, gdyby nie ta smutna ale prawdiiwa okolioność, 
że jak wsaędaie tak i n nas inajdą się nawsze ln- 

i dmie dobrodnsnni, lab fałsżywi pociciwcy, którny po- 
dobae brednie prsyjmnją aa dobrą monetę i natych­
miast ją w obieg pnsscnają.

Drngą napaść, ale już całkiem ordynarną, nnaj- 
d ujemy w Przeglądzie. Sianowny ten organ prawicy 
w artykule p. t. „Mały fejleton* opowiada bajecikę, 
a wskannjąc aa redaktorów daienników lwowskich 
rnuca obnydliwą kalnmnję.

Strażnica Polska może się priynajmniej aasło- 
nić silachetnemi pobudkami, ale Przegląd ehyba 
wsględami taktyosnemi. Dziwna jednak riecz, że po­
dobne napaści inajdnjemy w Przeglądzie i Strażnicy 
Polskiej — pismach, które narzekając wrosscie na 
„ale dziennikarstwo lwowskie* i opierając się „na 
lndiiach poważnych*, powinneby dobrym przyświecać 
praykładem. Kalumnja Przeglądu dziwi nas tern 
więcej, ż« jak ałyBiymy, obecnie w Przegląds ie nie 
dzieje się nic bes wiedzy i woli komitetu redakcyjnego.

Sekcja lwowska Towarsystwa lekarsy galicyj­
skich odbędsie walne dorodne posiedienie admini­
stracyjne w sobotę dnia 17. styoiaia b. r. o godzinie 
wieciór w ratuszu. Na porządku dziennym będą: 
1. sprawozdanie aa r. 1884 i 3. wybory Zariądn 
sekcji na r. 1885.

Kilka uwag dla flzykatu miejskiego. Stosunki
sanitarne miasta nasiego pod wiględem czystości ka­
mienic i zaników, w żydowskich żwłasżda partjaeh 
miasta, pozostawiają nie wiele led  wszystko jeszcze 
do żydenia. Przepisy policyjno-sanitarne nie bywzją 
tam nigdy priestriegane, a nawet grona epidemjl 
gdzieś w świeoie grasującej, a łatwo do Lwowa na 
witać mogącej, nie zniewala niechlujnych właścicieli i 
mieszkańców tych domostw do osunięcia brodów i wy­
gubienia odorów mcfitycznyoh. Zdaje się se wssystkie- 
go, jak gdyby się formalnie lubowano w najokropniej­
szych nieczystościach i z nmysłu stwarzaną niemi at­
mosferę nważano na koniecnny warunek życia. W obec 
tego, że żadne perswarje nie skntknją, powinienby fl- 
sykat mięjski lub Magistrat surowe nakładać griywny 
i stopniować je corai wyżej tak dłngo, aż imnsi nie­
mi opartych, a własnemn i współobywateli ndrowin 
wrogich amatorów niechlujstwa,

Tymoiasem praktyka okaiuje, że odnośne orgaia 
miejskie są bądź pobłażliwe do ibytkn, bądź też nie 
widią esy nie ehcą widnieć tych stosunków. Jest je- 
szese jedna alternatywa. Prawdopodobnie nie ciytnją 
chyba pism miejscowych, które bardzo csęsto la  ten 
temat lamentują w niebogłosy. Ręczymy, że ezytelni- 

. kom na prowincji jnż się prsejadly niemal ooduenne 
rekryminacje i odwoływania się daieaaików do Magi­
stratu, prenydenta itd. Mimo to jednak najwidodiiej 
nie inndniły one jesnene tych, dla których były prze- 
znaczone, i stolica nassa pod wiględem warników by- 
gienicznych dotrnymnje krokn miastom tureckim per­
skim itd. ’

Csy też dociekamy się kiedy jakiujś imiany na 
lepsie w tym kiernnkn?

Na nakońoenie nasyłamy prośbę pod adresem p. 
fizyka miejskiego, aby za przykładem swojego kolegi 
krakowskiego zechciał zaprowadzić w jatkach lwow­
skich posadzki kamienne. Praktycsność i pożytek ta­
kiej reformy nie potriebuje pono ndowodniania.

Wybory do Izby handlowej, o ile dotychczas 
iadomo, wydały we Lwowie następujący resoltat: Z

DZIENNIK POLSKL

kategorji II. handlowej wybrani: Baciewski, Bober, 
Epstein, Fried, Gnbrynowicz, Rossman i 8ohajer.

Z H. kategorji prsemysłn wybrani: Groman, Krny- 
żanowski, Lilienfeld i Piepes.

Z III. kategorji pnemysłn: Niemoiyn >wski, Swi- 
sterski i Walichiewici.

Z IV. kategorji handln (> całego okręgn): Fried 
i Stern (bnrmistrn bnesaoki). P. Fried wybrany w ka­
tegorji H. i III. jest podobno wyborcą tylko w kate­
gorji II. Gdyby więc wybór jego w kategorji JJI. 10- 
stał unieważniony, to nsjwięcej po nim głosów mają 
Berger i Łechner.

Wieczorek Z tańcami na dochód fnndnssn eme­
rytalnego „Stowarzyszenia młodsieży handlowej* od 
będiie się dnia 7. lutego b. r. w salach Towarnystwa 
„Frohsinn*. Komitet nie szciędii trudów 1 nabiegów, 
ażeby się wywiąiaó sumiennie > włożonych nań obo- 
wiąików, i dla tego spodniewa się, że życiliwi temn 
8towariyszenin poprą usiłowania komitetu, spiesiąc 
licinie na wspomniany wieciorek, ażeby przei licine 
nebranie się, pomnożyć fnndnsi emerytalny Stowa- 
rsyszesia.

Przekazy podatkowe. Ministerstwo handln prze­
słało temi esasy do krajowej Dyrekcji finansowej i 
Dyrekcji poest formnl&rr t. iw. przekąsów podatkoj 
wych (Steuerpostanweisung), laprowadnonych jnż w 
całym Wiednia, > napytaniem, cny nie dałyby się 
one równie w Galicji saprowadsić. Z jednej strony 
formnlana jest iwykły priekai pieniężny, a z drn- 
giej szablon pokwitowania nrnędów podatkowych. 
Zdaniem nasiem, naprowadnenie tych przekąsów w 
kraju całym, byłoby, swłassesa s uwagi na małą 
ilość nraędów podatkowych i swykle niedostateesną 
liesbę ich personaln nrsędniesego — co jest sbyt 
csęsto powodem wieln niedogodności dla kontrybuen- 
tów — rsecią arcypożądaną.

Telegraf służy, jak wiadomo, ku potrzebom, po­
żytkowi i wygodzie — jednem słowem — wssel- 
kiego rodzaju interesom pnbliesności, posłngającej 
się sa dobrowolnem opodatkowaniem elektrycsnością, 
w sprawach ważnych i nagłych. Głównym warnnkiem 
osiągnięcia samiersonego celn sa pomocą telegrafi 
canego środka jest niesawodnie — pospiech w prse 
sełaniu i doręczania depess. Niestety, warnnek ten 
bywa csęstokroć nienwsględnionym. I  tak n. p 
w c z o r a j s s y  nasi prywatny telegram pod 1 9338 
(zamiessesony dopiero dzi ś  w odnośnej rubryce) był 
oddany w wiedeńskiem biurze do przesłania o godni  
nie 12. w po łudni e ,  nadszedł zaś do Lwowa do­
piero o godz i n i e  6. mi nn t  20. wieesorem!  
Jakiż pożytek s drogo opłaconego telegramu dla 
Dziennika, który wychodzi z drnku o godzinie 8. po- 
połndnin ? I

Urząd honorowy. W skntek rezygnacji paza 
Jana G o ł ę b s k i e g o  s godności inspektora drogi 
krajowej Ca rtkowsko-Monastersyskiej w powiecie 
Bncsaokim, samianował Wydział krajowy w jego 
miejsce inspektorem p. Jana B o r k o w s k i e g o  wła­
ściciela dóbr w Zaleszcsykach małych.

Mianowania. Rada sskolna krajowa samiano- 
wała nanesyciela Ignacego Gottwalda w Ulanowie 

: stałym naneayeielem młodssym sskoły etatowej w 
Ulanowie, nanczyciela tymesasowego sskoły etatowej 
w Iwaaiu Pnstem Grsegoria Oara rzeesywistym na­
uczycielem tejże szkoły, nanczyciela tymczasowego 
sskoły etatowej w Podhajesykach Teona Malinkę rse- 
esywisty m naucsycielem tejże sskoły, naucsyciela tym­
esasowego sskoły etatowej w Prsemyślanach Karola 
Ziobrowskiego rseesywistym nauczycielem tejże szkoły, 
nanczyciela tymczasowego szkoły w Młyniskach Mi- 
h»ła Salekiewicr i ^srenywistym naneayeielem szkoły 

etatowej w Tłusteal i- nanczyeielkę tymczasową 
u łodstą w Mikołajowie W; idę Miodniokę stałą la- 
ncsycielką młodszą tejże sakoły.

Okólnik ks. bisk Soleckitgo. Ks. Łnkass Ostoja 
Solecki, bisknp prsemyłki. wydał do duchowieństwa 
okólzik, w którym nakazuje, aby w śpiewie liturgi­
cznym trzymano się ściśle poleconych prses Ojca św 
wydawnictw Pnsteta s Radysbony, opartych na edycii 
medycejskiej, wydanej z rozkazu papieża Pawła V. 
Dotychczas trzymano się w kościele polskim antyfo­
narzy i graduałów, wydanych s polecenia synodów 
piotrkowskich, pod nadsorem biskupów i Akademji 
krakowskiej.

Nowe, tysiączne z rzędu kłamstwo samiessesa 
skwapliwie Dnieumik warszawski ze słów lwowskich 
moskalofilskich dzienników, a mianowicie o petycji 
podanej przes „lwowskich* Polaków do namiestnika 
Galicji, ażeby „Dom narodny* istniejący we Lwowie, 
po nsnnięein Rnsinów od żarsądn, oddany był pod sa- 
wiadowanie Magistratu lwowskiego. Dziecku nawet 
wiadomo, że ani się śniło o tern nikomu. J  uź to prsy- 
snać należy, że tak gorliwych dostarczycieli mate- 
rjałn do ciągłego szkalowania Polaków, jak 8lowo 
i Nowy Protom, i ze świecą nie snalazłby nikt 
lepssych. T»tne to kopalnie dla Moskowskich Wiedo 
mostiej, Nowowo Wremieni i różnych mniejssych 
sobaosek, jak Kijewlanin i Dnieumik warszawski.

Krakowskie Towarzystwo sztnk pięknych oprócs 
obsadzenia posady wicedyrektora, w miejsce śp. Hen­
ryka Wodsickiego, będzie zmuszone przystąpić do 
innego jesscse wyboru. P. Paweł Popiel usunął się 
bowiem od pełnienia osynnośei członka sarsądn.

Zmiana redaktora. Kurjer Warszawski pisze: 
Liberat Zajączkowski, długoletni redaktor humory­
stycznego czasopisma Szczotek, jak nam donoszą ze 
Lwowa, ma objąć redakcję pisma politycznego 
Przegląd.

Wiadomości dyecezjalne. Archidyecezja lwowska. 
Prseniesieni: ks. Jol.. Świątkowski ze Złoczewa do 
Bnszcza, a ks. Kas. Jaworek s Dnnajowa da Zło- 
esowa

W dyecbzji tarnowskiej dnia 30. s. m. udzielił 
ks. biskup krakowski w kościele ks. Misjonarsy św. 
Wincentego h Paulo (na Stradomin) następująeyeh 
więceń: presbyterjatn dyakonowi St. Markiewiczowi, 
s sak. 00 . Dominikasów, tndsieś dyakonowi L. Ma­
terie. s zak. 0 0  Reformatów; dalej dyakonatn: 
Raj. Ungehenerowi, n sak. 00. Dominikanów ; sub 
dyakonatn alnmnom minarjnm dyecesalnego z 4 go 
roku św Teologji, oraz J. Borucie ze zgromadzezia 
ks. Misjonarsy na Klepana ; 4 mniejszych święceń 
alnmnom seminarjnm dyec. s 3. rokn Teol. św., ton- 
snry alumnom s 2. rokn, a także tonsnrę i święceń 
-inieji sych niektórym klerykom sakonnym.

Kan. instytucje otrsymali: ks. Antoni Błaha na 
probostwo w Podstolioach, a ks. J. Fox na probostwo 
w Gierałtowicach. Przeniesiony ks. Jan Kwiatkowski 
s administracji w Gierałtowicach na wikarjnssa do 
Zatora.

Zatwierdzenie wyborów. Cesarn natwierdnił 
wybór s dnia 20. grudnia 1884: Władysława Czaj­
kowskiego właściciela dóbr Mcdwedowce na presesa, 
a dra Edwarda Krsyżanowskiego prywatnego lekarsa 
w Bncsacsn na następcę presesa bncsackiej Rady 
powiatowej, saś Edmunda Lityńskiego właściciela 
dóbr Litwinów na presesa i Kasimiersa Zaręby dsier- 
żawcy Uhrynowa na następcę prezesa Rady powiato­
wej w Podhajoaoh.

Amnestja. Cesars darował resstę kary 133 
więźniom; s tej liesby prsypada na lwowski sakład 
karny 10, na stanisławowski 11, 5 na Winnicki, a 
7 na lwowski sakład karny dla kobiet.

Pogrzeb Maurycego Kralńsklego. Dnia 10. bm. 
pochowano w Wyssatycaeh pod Prsemyślem swłoki 
tego sędsiwego męża stanu. Wssystkie instytucje, 
do których sałożenia, roswoju lub postępu zmarły 
się prsycsynił, uczestniczyły w tej smntnej uroczy­
stości Ze Lwowa prsybył marszałek Zyblikiewies i 
i dr. Hossard, aby s polecenia Wydsiałn krajowego 
słożyć prsepyssny wieniec s napisem: „Wydsiał
krajowy swemn Wiceprezesowi.* W imienia Tow. go­
spodarskiego słożyli preses ks. Adam Sapieha i esło 
nek komitetu p. Józef Skarbek Borowski wieniec 
s napisem: „Towarsystwo Gospodarskie długoletnie­
mu csłonkowi komitetu.* Towarsystwo kredytowe 
siemskie, representowane przes swego dyrektora pana 
Jakóba Wiktora, prsysłało wieniec s napisem: „To­
warsystwo Kredytowe dawnemn Prezesowi Rady Nad- 
zoresej.* Oprócz tych jaśniały na trnmnie wieńce 
s napisem: „Towarsysse broni, koledsy s r. 1831,* 
„Wnncski na grobie Dsiadka*, „Kolej Karola Ln- 
dwika*, reprezentowana prses dyrektora p. Sladkow- 
skiego 1 licznych nrsędników, „Kolej Galicyjsko- 
Węgierska*, representowana przes pp. Błaźowsk igo, 
Bartmańskiego i Szaklewicza, i bezimienny nadeszły 
wieniec: „Najlepszemn, najsasłnżeńssemn i najzdol­
niejszemu obywatelowi wdzięczny kraj.* Rada po­
wiatowa prsemyska prsybyła niemal w komplecie, a 
prowadsił ją preses ks. Sapieha i wicepreses p. Csaj- 
kowski, s posłów sejmowych prsybył hr. Jan Sze­
ptycki, z członków Rady państwa saś p. Tytus Kie- 
lauowski. Reprezentacja Rady miasta Prsemyśla wy­
stąpiła także pod prsewodnietwem presesa, dra Dwor­
skiego. Zjasd rodziny s różnych stron był nader 
liczny, mnóstwo też było sslachty tak dalssej jak 
okolicznej, miessesan przemyskich, lada. W gronie 
rodsiny zwracała na się uwagę postać sędsiwego po­
sła do Parlamentu w r. 1848 p. Edmunda Kraiń- 
skiego. Z dawnych kolegów zmarłego wyrazili rodzi- 
dzinie swe współczucie, niemogący przybyć na po­
grub p. Paweł Popiel, p. Kazimierz Grocholski,
( namiestnik Zaleski, hr. Władysław Badeui i p Te­
ofil Ostaszewski, usprawiedliwił również nieobecność 
ks. Adam Lubomirski. Kmdnkt prowadził przy 
licznym ndaiAle kleru polskiego i ruskiego ks kano­
nik Pnzyna, sa trnmną niósł ordery p Mikołaj Kor­
win. który w tym samym, co Maurycy Kraiński pułku, 
odbywał kampanią w r. 1831, ssablę zaś p. Narcyz 
Puchalski, b. prezes Rady pow. przemyskiej, również 
weteran s r. 1831. W kościele prsemówił w wznio­
słych słowach, kreśląc życie smarłego, ks kanonik 
Karpiński. Po tern przemówienia mimo oddalenia ko­
ścioła od cmentarna nieśli cały czas trnmnę aż do 
grobu najpierw członkowie rodziny, potem włościanie, 
a w końca obywatelstwo pod przewodnictwem ks. 
Sapiehy. Nad grobem zaś przemówił w imienin oby­
watelstwa z nieopisanym nrokiem, głębokiem uczn- 
ciem i potężną siłą wymowy ks. Adam 8apieha 
Mowę tę wygłoszoną gorąco i s wielkiem rosrsewnie 
niem. która wssystkich obecnych mocno wsruszyła, 
trudno dosłownie oddać — Mniej więcej pornssył ks. 

|8apieha te myśli: „Nie dla lanrów, nie dla dostatków, 
nie dla karjery, nie dla snaczenia, nie dla siebie, ale 
dla twardej i pełaej poświęcenia słnżby kraju praco­
wał ten, n którego grobn stoimy, jeden s tej starej 
gwardji Kościoła i Ojesysny, co się nie poddawała 
w walce Tej jnż coras mniej pomiędsy nami, a o ile 
obecaość otuchą prsepełnia serca, o tyle, gdy ich za­
braknie, ból i żal prsejmowaó je mnsi. — To też 
blada temn, ktoby śmiał bes należytego usiano 
wania, bes dostateesnej czci, bes odpowiednio sknpio 
nego ducha prsystąpić do tego świętego dla nas grobu, 
w którym spocząć mają zwłoki męża, eo nie ustawał 
ani w pracy, ani w walce, co sa ojesysnę wylał nie­
jedną kroplę krwi i łez, bo nie ssakat powodzenia, 
nie dla siebie pracował, ale dla celów, które kochał 
nadftwszystko i którym wszystko był gotów poświęcić. 
A czynił to s taką skromnością, s tak głęboką po­
korą, tak cicho i nieznacznie starał się pełnić wiel­
kie esyny, jakby się wstydsił tego ducha pracy i 
ofiary, który był treścią jego życia. Nie mnie kre­
ślić jego koleje, one należą do historji, ja mówię tyl­
ko o jego seren, o tern wielkiem serca, i mówię co 
csuję. Bo tam, gdsie rządzi poświęcenie, zaparcie 
się miłości własnej, dochodzące aż do zupełnego o 
sobie napomnienia, gdzie włada miłość i zgoda, tam 
żaden bagnet, żadna kula tych salet nie zmoże, bo 
siła może pokonać ciało i materję, ale dneha nie po­
wali, A skąd taka moc dnssy n Maurycego ? Pły­
nęła ona s jego religijnych nasad, se sgodnej miłości 
kościoła i narodu, dzięki której nazywają Polskę wy­
branym przez Boga narodem. Gdy Polska walczyła 
1 Manrycy wziął odział w bohaterskiej walce, później 
snown jeden s pierwszych wydał hasło „praca* i 
w jego obronie szedł do opadłego, do sgonn pozo­
stał mn wiernym. Skonał sdala od sassesytów, może 
mu się należały, ale sa to dla każdego syna tej nie­
mi on był najwiękssym saszesytem. A jeśli młode 
pokolenia takich jak on wydawać będą Indai, ne spo­
kojem patrsyć możemy w prsyssłość. Słowa te żaln 
składam w imieniu wielu na jego grobie, ja, syn jego 
najwlerniejssego przyjaciela, takiego przyjaciela, co 
nie rok i nie dsiesięć lat, ale większą połowę życia 
przebył obok niego, co go serdeesnie nkochał, usza­
nował, co tak jak on, szczerze, gorąco i serdecznie 
pracował. Niech Ci będzie lekką ta ziemia rodzin­
na, dla której tyle pracowałeś i cierpiałeś tyle.

(Czas.)
Na zupę rumfordzką złożono w handlu J. Drex- 

lera i synów, plac Kapitulny 1. 2 : A. Z. se Sokala 
3 nłr., J. S. 3, Wacław hr. Baworowski s Kołtowa 
50 nłr., J. L. 1, W. S. i M. S. 2, ks. Michał Mara- 
morosz 1, Artnr hr. Rnssocki 3 zł., J. D. 50 ct., ks. 
kan. Masnrak 5, ki. kzi. Kajetanowios 5, Stanisław 
Rawski i Antoni Rnchter 1, A. T. 1 nłr., J. Z. 50 
litrów mleka, s Kasyna narodowego prses hr. Rnsso- 
ckiego 75 ił., W. S. 5 sł. — Rosdano od d. 4.—10. 
bm. 1626 porcyj zupy i 1568 porcyj chleba.

Sprostowanie. Za Nową Reformą powtórzyliś­
my dnia 12. listopada r. s. artykuł p. t. „Barba­
rzyństwo*, zarzucający p. M. T., kierownikowi cztero­
klasowej szkoły w Zakliczynie, że brutalnie obsnodł 
jię n jedną s swych ncsennic, liczącą 10 do 12 lat. 
Z kompetentnego źródła jesteśmy poinformowani, że 
sarsnt, uczyniony p. M. T. jest niesprawiedliwy.

Wykaz Inspekojl Dyrakcji polioji z d. 12. stycznia. 
Skradsiono pani K. W. palto bobrowe wart. 5 sł.— 
Pani A. Z. zgubiła szal francuski wart. 20 sł., pan 
B. S. srebrny segarek wart. 10 sł., a pan M. K. 
pulares n kwotą 92 sł. 78 ct. — Znalesiono 13 
weksli i notatki po żydowsko pisane, książkę służbo­
wą Ewy Sspytak i kartkę sast. 1. 22835.

Kraków 12. styesnia. Na tajnem posiedzeniu Ra­
dy miejskiej, które odbyło się w sobotę 10. bm., wy­
brany sostał syndykiem miasta r. m. dr. Wtad. Lisow­
ski 30 głosami na 43 głosujących.

Kraków 12. stycznia. („Dziewica Orleańska“

mistrza Matejki. — Salon artystyczny . — Reper- 
ioar teatralny. — Nowa kadencja Sądów tprzy­
sięgłych,.)

Najwiękssem dsiełem naszego mistrza Matejki 
będzie niezawodnie obras, przedstawiający „Dziewicę 
Orleańską.* Wykońcsenia tego obrasu spodziewano 
się dopiero w r. 1887, tymesasem mistrs pracując po 
całych dniach, tak ssybko s pracą swą postępuje, I t  
jnż na wiosnę 1886 spodsiewać się można wystawie­
nia tego arcydsieła na widok publiczny. Obras ten 
ma być zawiessony w Muzenm narodowem obok „Po­
chodni* Siemiradskiego, zamiast „Odsieczy Wiednia* 
darowanej Ojen św.

Salon artystyczny p. Alfreda Biasiona otwarty so- 
stanie stanowczo d. 25. bm Wstęp do salonn ma być, 
mimo wielkich kosztów, bardzo miernym, a nadto p. 
Biasion stara się, aby i wielcy mistrse pęsla, obco­
krajowcy, od esasn do esasn prace swe na widok pn- 
blicsny w tym salonie wystawiali.

Z artystów nassych dramatycznych zachorowali: 
pani Antonina Hoffman i p. Szymański, w skntek cne­
go dramat „Jnlja* dopiero w prsyssłym tygodniu o- 
degranym sostanie. Jutro prsedstawione będą: „Księ­
żna Marta*, „ Złoty cielec* i „Ciotka na wydaniu*, 
we czwartek „Dom otwarty*, w obu tych przedsta- 
wieniach zastąpi p Szymańskiego utalentowany komik 
epizodowy p. Feldman. W sobotę na benefis ulubieńca 
publiczności krakowskiej , p. F j finkla , odegranem zo­
stanie „Porwanie Sabinek*, a w następną sobotę na 
benefis panny Wojnowskiej „Chrzciny Maciusia.*

Dziś w obecności presesa Sądu karnego, p. Czy- 
szczana, radców p. Matiaaa i p. Pawłowicza, odbyło 
się losowanie sędziów przysięgłych na I. kadencję ro- 
ków prsysięgtych, które się rospoesną 3. lntego br.; 
dotychczas zaledwie 7 i to mniejszych rozpraw rozpi­
sano. — Głośna sprawa, której prsedmiotem jest sfał­
szowanie testamentn śp. Wita hr. Żeleńskiego, byłego 
ck. podkomorzego, ugrzęzła w Sądzie cywilnym w Pa­
ryżu , który wezwanym został o przesłuchanie i sa- 
prsysiężeaie hr. Róży Żeleńskiej.

Tarnów 12. stycznia. Namiestnik p. Filip Za­
leski, przybywszy do Tarnowa, ndzielił wczoraj 
gmachn tutejszego Starostwa posłuchania, na którem 
prsedstawiali się p. namiestnikowi repreaeatanci włada 
i nrnędów miejscowych. Tegoż dnia odbyło się n sta­
rosty tarnowskiego, radcy Namiestnictwa ks. Poniń- 
skiego, prsyjęcie, na którem było sgromadaoae oko­
liczne obywatelstwo, a które p. namiestnik sassesycił 
swoją obecnością. Jntro rano p. namiestuik powraca 
do Lwowa.

Tarnów 9. styesnia. Korespondencję moją za­
cząć mn ssę od wspomnienia o ś. p. ks. Pnkalskim, 
ósmym biskupie tarnowskim, który przeziębiwssy się 
w czasie mszy noworocznej, dostał zapalenia płuc i 
mimo troskliwej pomocy, usnął w Panu dnia 6. b. m. 
Zmarły ks. bisknp nrodsił się 1798 r. w Cieszynie z 
ojca Jana i matki Jósefy Patrisi. Teologiczne studja 
ukońcsył w Ołomuńcu i tu został wyświęcony w r. 
1821. W r. 1850 sostał kanonikiem kapituły tar­
nowskiej, saś po resygnacji ks. Wojtarowicza sostal 
mianowany biskupem. Ceremonji święcenia dopełaił 
w Wiednia nuncjusz Vialo Piela r. 1852. W kilka 
godzin po śmierci pasterza, dr. Brzeski, notarjnsz, 
spełnił akt odbiorą i opieczętowania majątku. O ile 
nas wieści dochodsą, majątek ks. bisknpa wynosi 
około 80 tysięcy nłr. Z tego napisał ks. bisknp po 
1000 nłr. bursie Batorego w Wadowicach, fundusao- 
wi podupadłych miessesan tarnowskich, fnndasaowi 
ubogich, na stypendja dla uczai gimnasjalnych tar­
nowskich, 7000 nłr. prsesnacaył na nałożenie semi- 
narjnm chłopców w Tarnowie, 5000 złr. następcy na 
umeblowanie i kilka pomniejssych legatów. Połowę 
reszty zapisał starssemn bratn, dragą połowę na do­
żywocie siostrzeńcowi, po którego śmierci część ta 
ma tworzyć fnndnsz • stypendyjny. Zwłoki Umarłego 
zostały w piątek o godzinie 4ej prseaiesione ao ko­
ścioła katedralnego. Pochód prowadził ks. Albin Du­
najewski, bisknp krakowski w asystencji ks Jani­
szewskiego bisknpa-snfragana poznańskiego, dr. Pel- 
esara, Raczki i przeszło stn księży. Przy wyprowa­
dzeniu swłok przemawiał, dr. Wawrzyziec Gwiazdoń 
(obecnie administrator dyecezji). Siedmnaście wieńców 
zdobiło trumnę.

W sobotę priybyli se Lwowa p. namiestnik Za­
leski, ks. biskup Morawski i ks. biskup Solecki. 
Obrsęd pogrzebowy rozpoczął się w katedrze o go­
dzinie 7ej rano. W czasie mszy św. odśpiewali arna- 
torowie Reąuiem Wittaszka i Miserere Cascoliniego. 
Pogrzeb rozpoczął się o godzinie lej, swłoki złożono 
w grobowcu w kaplicy św. Józefa. Nad grobem prze­
mówił p. J. Habara, profesor gimnazjalny.

W pognębię wsięły ndział wssystkie korporacje, 
liczne deputacje i wojskowość. Muzyka straży ognio­
wej ochotniezej przygrywała pod kierownictwem ka- 
pelmistrsa p. Konkola w esasie pogrzebu.

Amatorskie Towarzystwo dramatyczne tarnow­
skie urządza w sali kasynowej dnia 7. lntego b. m. 
bal kostjnmowy na dochód Towarsystwa św. Win­
centego ń Panlo. Pierwssa saś rednta urządzona 
staraniem H. Lasockiego odbędzie się w niedzielę 
dnia 11. styesnia b. r. w sali teatralaej.

Dobra Grodosławica w Królestwie Polskiem, 
niegdyś własność hr. Edwarda Fredry, nabył hr. Jan 
Szeptycki za snmę 580.000 rs.

Wielka właencść w Wielkiem księstwie Po- 
znańskiem. Największym właścicielem dóbr ziemskich 
w Księstwie jest ks. Hohezzollern Sigmaringen, dalej 
idzie ks. Thnrn i Taxis, potem rodzina Żółtowskich 
i ks. Radsiwiłłów. Hi Raczyńscy mają 14 609 hek­
tarów, ks. Ozatoryscy 3184 tylko, hr. Platerowie 
2007, Z panujących domów posiada król pruski 6377 
hektarów, ks. Altenberski 8135, w. ks. sasko wei- 
man*'i 5734, k Henryk XIII. Renss 4933, ks. 
Koburg-Gotha 4402, ks. Anhalt 4142, w. ks. ba- 
deński 2879 i ks. Meiningen 2687. Arystokracja 
flaansowa również posiada snaesne obszary w Księ­
stwie. I  tak p. Hansemann ma 7732 hektarów, p. 
Bethmann Hollweg 6066, p. Wallenberg-Paschali 
3280 hektarów.

Drastyczny sposób wykonywania sprawiedli­
wości w Bośnjl. Z Berbiru w Beśąji donossą o na­
stępne m komiesnem zdarzeniu: Teorję groźby poto­
piono w nowoesesnej kryminalistyom mimo to sgoizió 
się można na praktykowany sposób wykonywania pra - 
wiedliwości w nasiej prowiseji. Csteru Turków 
ukradło wspólnie dwa woły, nabili je, a mięsem się 
podsielili. Kradzież jedaak niezwłocznie odkryto, a 
przytem znaleziono corpora delicti. Rówaież nie- 
swłocsnie osądzono prsestępców i wykonano wyrok. 
Mianowicie sprowadsono wssystkich cztern delinkwea- 
tów w południe, gdy cała lndność jest w domn, przed 
konak (gmach sądn) w takich strojach: Dwom z nich 
zaciągnięto na głowę skórę wolą o rozwartych sze­
roko rogach, ręce zaś wystające przes prsecięte o- 
twory skuto na piersiach. Za nimi stali dwaj na­
stępni, dźwigając 18 do 20 kilo skradzionego mięsa. 
Teras rospoesęto taniec. Wiódł go wychndły, obdarty 
tnrecki wywoływacs, który głośno opowiadał wy­
stępek, dodając wśród gniewnych grymasów imioaa 
prsestępców; sa nim w szybkich skokach zdążali po­
suwiście skazańcy w towarzystwie pandurów, sbroj-



nych w bagnety. Taaiec posuwał (się wśród ulic, 
gnatem błotem pokrytych. Niezmierne tłumy widzów, 
wierni i niewierni, Serbowie, Kroaci, żydzi, nlieiniey 
przypatrywali b1q tej scenie, krzycząc: „Hejże, ci
jaż pewnie wołów kraść nic będą 18 Sprawiedliwość 
w tym rasie wymieriył sam ind, a kogo takie kary 
nie uleczą, na tego nie ma jnż środka.

Stuletni profesor. Ohevreail, chemik, „senjor 
studentów francuskich8, obchodził raadką nrocaystość, 
na którą celem uczczenia setnej rocanicy nrodain prsy- 
byto do jego miesakania 25 delegatów wssystkich wy­
działów i różnych korporacyj. Wręczono mu adres a 
podpisami gratnlantów i gałązkę dębową na anak cser- 
stwego w tak późnym wiekn sdrowia. Mnóstwo stu­
dentów otacsało dom jego pray „Jardin des plantes8 
gdzie miesska i pracuje.

Morderstwo i rabunek. Jakiś niesnany podróżny 
sostał wcaoraj niedaleko ProssnitB, na Morawie, kilku 
strBałami a rewolweru raniony i obrabowany następnie 
b  gotówki 6000 sł.

Tajemnicza trumna. Koronki Stanowią W Pary­
żu jedei a naczelnych prsedmiotów handlu, a główny 
ich skład posiadała do ostatnich csasów anana firma 
Ł. C. na Boulevard des Oapucines. Firma ta zawie- 
siła obecnie wypłaty, a to a następującego powodu : 
Przed kilku miesiącami prBywdaiał p. 0., sscf wspo­
mnianej firmy, grubą żałobę i pieknego poranku, 
a krepą na ramieniu i u kapelusza, udał sie na ko­
morę celną. Tam zażądał wydania... zwłok żony 
■iwojej, nadessłyeh ostatnim pociągiem a Belgji, w 
pięknej, csarnym aksamitem obitej trumnie. Roze­
grała sie rozrzewniająca scena — stroskany mąż 
ła ał rece i rozpaczał, podczas gdy trumnę ową wy­
niesiono ostrożnie z gmachu i ustawiono na oczeku­
jący w ó b  — skromny, by nie zwracać uwagi. Zwłoki 
pari 0. przewieziono do wiejskiej rezydencji wdowca 
i — zapomniano wkrótce o całym wypadku. Kilka 
tygodni temu Bgłosił sie do biura tejże komory pe­
wien przybysB z Belgji, prosaąc o wydanie mu tru­
mny, miesaczącej zwłoki... syna. Urzędnicy — wie­
trzący wsaedaie kontrabandę — uparli sie tym ra­
zem trumnę otworzyć. Ooż sie okazało ? Oto zna­
leziono w siej Bamiast trupa, eałą kolekcje najko­
sztowniejszych belgijskich koronek, które w ten spo­
sób tajemniczy jegomość przemycić zamierzał. 
Wyśledzono wkrótce, iż był ajentem paryskiej firmy 
L. C. i zarazem przypomniano sobie sprawę odbioru 
swłok śp. pani 0., zmarłej w Belgji- Tymczasem 
dama ta, ciesząca sie najlepszem zdrowiem, przeby­
wała na wsi pod Paryżem n męża, który tą operacją 
z nieboszczykiem ogromne na koronkach przemy­
conych zarobił snmy. Po nitce do kłębka| całą 
sprawę wykryto i firmę C. pociągnięto do odpowie 
d',ialności. Kapitał jej nic wystarczył na zapłacenie 
kary i oto dlacsego jeden z głównych składów ko­
ronek istnieć dziś przestał w Paryżu.

ścisłości naukowej, czyta sie z takiem zajęciem', jak 
najciekawsza powieść. Do ji sego zrozumienia przed­
stawionych tam faktów znakomicie sie przyczyni do­
łączenie kilkunastu fotodruków, wykonanych w całem 
tego słowa znaczeniu artystycznie w pracowni p. Trze- 
meskiego, podług fotografij, na miejscu zdejmowanych 
przez uczonego profesora. Sądzimy, że ten jeden fakt 
skłoni niejednego z naszych czytelników do prenume­
rowania Kosmosu.

La vie moderna, ilustrowany dsiennik francuski, 
umieszcza z podpisem p. Pawła F e r r o n a y s ’a nastę­
pujący artykulik pod napisem: „Un tableau de Mr. F. 
Zmourko8:

,W  przyszłym numerse naszego dsiennika poświe­
cimy jedną stronice obrasowi p. Franiszka Żmurki: 
„Ostatnie chwile Małgorzaty Gautier.8 Obraz ten wy­
stawiony na Bulwarse włoskim. Wrażenie jakie wy­
wiera to dzieło, równa sie temu, które odnosi widz 
w teatrze. Natchnienie artysty było wiec prawdziwe 
i szczere.

„Przedewssystkiem, któż jest ów artysta, którego 
naswisko słyszymy po raz pierwszy w Paryżu? Żmur- 
ko znany jest dobrze w Austrji, Polsce, Niemczech, 
Rosji i Włoszech. Otóż młodemu mistrzowi — który 
nie skońcsył jeszcze 26 rok życia — nie dostaje tylko 
uświęcającego pomazania ze strony krytyków i ama­
torów paryskich. Wzorami i nauczycielami Żmurki 
byli Makart i Matejko. Od nich przyswoił on sobie 
tajemnice ciepłego i wibrującego kolorytu, i rzeczywi­
ście jest Żmurko przedewszystkiem potężnym i pe­
wnym kolorystą. Przypatrzmy sie jego modelowi, sta­
rannie wyssukanemu, wymownej tegoż twarzy, na któ­
rej esyta sie historje całego życia, na której w jednem 
mgnieniu oka uwydatniają sie ssesegóły przebytego 
dramatu. A jak roskossnem jest to ramie, przegląda­
jące b pod cieniutkiego batystu. Otóż właśnie to cu­
dne ramie wydaje mi sie jakoby nicdokoóczonem. Ozy 
artysta nie czuł sie znużonym zbyt długą pracą?

Krótko mówiąc „Małgorzata Gautier8 (Dama 
Kameliowa) jest cennem dziełem snamionującem 
prawdziwy talent. Mamy nadsieje, żc w przyszłym 
naszym salonie wystawi artysta płótno większych 
rozmiarów i da nam przez to sposobność do sądsenia 
go w całości i w porównaniu z innemi dziełami. 
Idsie o wyznaczenie należnego miejsca artyście, tak 
wysoce uposażonego8.

„Bukowina8, Pod tym tytułem pocznie wycho­
dzić — jak donosi Gazeta Polska — od 13. b. m. 
dwutygodnik ruski dla ludu. Redakcja stoi na zasa­
dzie polityki słowiańskiej w Austrji z zastrzeżeniem 
indywidualności narodowej. Jeżyk pisma bedsie czysto 
ludowy, używany na Bukowinie, pisownia według 
gramatyki dr. Osadey. Kierujący redaktor i wydawca 
p. Józef Hordyński-Fedko wicz,  ssany poeta ruski. 
Nowemu słowiańskiemu koledze na Bukowinie prze­
syłamy braterskie „Szcseść Boże!8

Wiadomości literackie i artystyczne.
(O.B.) Teatr. „Właściciel Kuźnie* sprowadził 

wesoraj dość znaczny zastęp publiczności do teatru. 
Sztuka była graza koncertowo; w roli Heleny za­
stąpiła panna Urbanowicz p. Zapolskę. Nie wdając 
sie w porównanie zasnaesamy, żc w grze parny Urba­
nowicz snać prace i postęp; tempo jej gry jest zna- 
csnie żywsze, ruchy mniej sztywne, a w dykcji nie 
razi zbytnia szorstkość, która cechowała dawniejsze 
nystępy panny Urb W pierwszym i drugim akcie 
miała p. U. kilka chwil bardzo sscseśliwych; słabiej 
wypadł akt III., w którym artystka musi rozwinąć 
wiele dramatycznej siły.

Panna Ella Russel. Panna Ella Russel nie od­
jeżdżał Oto najnowsza wiadomość, jaką możemy ofia­
rować naszym czytelnikom. Wprawdsie afisz zapo­
wiada „przedostatni* występ na dzisiaj, to jednakże 
spodziewamy sie, że Dyrekcja uprosi pannę Russel, 
aby jessese kilka dni nam poświeciła. Gała publi­
czność pragnie ujrzeć pannę Russel w „Aidzie8 i 
„Trubadurze,8 które to role leżą najbardziej w za­
kresie jej talentu. Tak do „Aidy8 jak i do „Trn- 
badura* nie potrzeba długich przygotowań... potrzeba 
tylko dobrej chęci se strony Dyrekcji...

Benefis. Szereg tegorocznych benefisów rozpo­
cznie przedstawienie na dochód pana Lubicsa. Ode­
granym sostanie wyborny dramat hr. Rzewuskiego 
p. t. „Optymiści.8 Bedsie to podwójny benefis: do­
brnę zasłużonego reżysera i ulubionego artysty — 
to też publiczność „podwójnie8 napełni sale.

P. Myszuga wyjeżdża za dwumiesięcznym urlo­
pem z Warszawy do Wiednia, gdzie wkrótce debin- 
tować bedsie w Wielkiej eperae.

O wystawie „Hołdu pruskiego8 w Pradze do­
nosi pod dniem 11. bm. Politik. Wystawa arcydzieła 
Matejki urządzoną zostanie w wielkiej sali ratuszowej 
i trwać bedsie tylko trzy tygodnie, gdyż na taki 
czas zgodził sie Matejko obraz swój na prośbę Ume- 
leckej Besedy przysłać. Objaśniwszy w krótkich wy­
razach treść „Hołdu,* końcsy Politik: „Obszerniej 
obras polecać uważamy za zbyteczne; mistrz Matejko 
zajmuje bowiem w rzedsie współczesnych malarzy 
historycznych stanowisko tak zassesytne, iż wystarczy 
zapewne doniesienie o otwarciu wystawy obrazu, aby 
dlań obudzić sajecie nictylko w kotach specjalistów, 
ale i n najszerszej publiczności.*

Zbiór ustaw i rozporządzeń administracyjnych 
w Królestwie Galicji i Łodomerji z Wielkiem Ks. 
Krakowskiem obowiązujących, ułożył i wydał Jan 
Rudolf K a s p a r a  k. Nakładem [wydawcy wyszły 
obecnie z datą 1885 r. zeszyty 11., 12. i 13. we 
Lwowie w drukarni K. Pillcra.

Kosmos, organ tutejszego Towarzystwa przyro­
dników polskich im. Kopernika, wychodzący pod re­
dakcją prof. dr. Radziszewskiego, rozpocnął z dsiem 
1. stycznia 1885 lOty rok swego istnienia. Uważamy 
za stosowne poświecić temu pismu kilka słów, ponie­
waż niestety mniej ono jest znane u nas w kraju niż 
sa granicą. Mimo że bardzo scaczne koszta tego wy­
dawnictwa pokrywa tylko szczupła stosunkowo liczba 
członków wspomnianego Towarz. przy pomooy subwen­
cji od kilku lat przez Sejm udzielanej; mimo, żc To­
warzystwo z zasady unika wszelkiej reklamy, pismo 
to nie tylko nie upada, lecz przeciwnie, rozwija sie 
coras pomyślniej, co jest dostatecznym dowodem jego 
żywotności i potrzeby. Aby dać przykład jego wzro­
stu, dość jest przytoczyć, że np. tom IV nie obejmo­
wał nawet 30 arkuszy druku, podczas gdy obecnie 
ukońcsony tom DLty przedstawia objętość więcej niż 
dwa rasy taką, a nadto sawiera kilkanaście litogra- 
fowanych tablic, wykonanych z największą staranno­
ścią i będących prawdziwą ozdobą tego tomu. Mylzem 
jest mniemanie, że prace samiessesane w Kosmosie 
odznaczają sie tak suchą nezonością, że tylko specja­
listów interesować mogą. Większa cześć tych rozpraw 
pisaną jest w sposób przystępny dla wykształconego 
ogółu, a tylko niestety zakorzeniony u nas wstręt do 
wszelkiej ściślejszej nauki mógł wywołać przytoczone 
wyżej mniemanie. Od 1. stycznia br. umieszczać za­
cznie Kosmos prace znakomitego podróżnika i prof. 
Uniwers. lwow., dr. B. Dybowskiego „O wyspach Ko­
mandorskich.8 Oi, którzy mieli sposobność esytać ją 
w rękopisie, zapewniają, że praca ta , mimo swej

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Targ na w oły . W i e d e ń  12. stycznia. (Telegram) 

Przypędzono galicyjskioh 655, węgierskich 30*, niemie­
ckich 765, ra2em 2224 sztnk.

Płaoono galicyjskie 55*— do 6 r —, węgierskie56‘— do 
63-—, niemieckie 56*— do 63*— za 100 kilogramów. Targ 
mdły.

A. Krzysztofowie* di Comp. Caffe Stierbóok, albo 
Praterstrasse 43.

Przegląd polityczny.
LWÓW 13. stycznia.

Ponieważ najwyższy Trybunał administra­
cyjny rozstrzygnął, że nrzędy gminne nie są zo­
bowiązane do zbierania podatków rządowych, i 
ponieważ odtąd liczne gminy, opierając się na 
tern orzeczenia, asawają się od tej czynności, 
przeto miał minister skarbu postanowić uregulo 
wanie tej zprawy w drodze ustawodawczej. Odno­
śny projekt do ustawy ma być przedłożony Radzie 
państwa zaraz po jej zebrania się.

Z Wiednia donoszą, że prokuratorja państwa 
wytoczyła dochodzenie sądowo-karne o zbrodnię 
gwałtu publicznego, przeciw trzydziesta sześciu 
studentom, po większej części członkom burszen- 
szaftu Silesia, którzy pobili ciężko dwóch stra­
żników bezpieczeństwa podczas wycieczki do Pur- 
kersdorf pod Wiedniem.

Przewódca’ „Mittelparthei8 przedlitawskiej 
Izby posłów, hr. C o r o n i n i ,  stawał dnia 5. bm. 
przed wyborcami w Gorycji, dla zdania sprawy 
z czynności poselskich od rokn 1879. Poseł Co- 
ronini oświadczył, że on wraz z swem stronnictwem 
odwrócili się od dawnego stronnictwa wiernokon- 
stytucyjnego od czasu, kiedy wywiesiło sztandar 
niemieoko-narodowy, uważają bowiem wszelką agi­
tację narodową za szkodliwą. Mówca omawiał sta­
nowisko swego stronnictwa w obec ustawy i or­
dynacji wyborczej, noweli szkolnej, ustawy prze­
mysłowej, stanu wyjątkowego w Wiednia, wnio­
sku o niemieckim języku państwowym i oświad­
czył się za n sta woda wczem uregnlowaniem kwestji 
językowej. Zastrzegł się stanowczo przeciw tema, 
jakoby jego stronnictwo sprzyjało tendencjom fe- 
deralistycznym i reakcyjnym. W końcu wezwał 
hr. Coronini swych rodaków, by Jsię wstrzymali 
od wszelkiej prowokacji narodowościowej. Spra­
wozdanie Bwe wygłosił hr. Coronini w języku 
włoskim. Przewodniczący zgromadzenia burmistrz 
dr. M a n r o w i c z  oświadczył, że zgadza się w zu­
pełności na zapatrywania i zasady, wygłoszone 
przez posła hr. Coroniniego.

Uwagi godną korespondencję z Wiednia za­
mieszcza Pester Lloyd w ostatnim numerze. Po­
chodzi ona widocznie ze źródła półurzędowego, a 
ważną jest z powoda, iż po części odsłania pro 
gram ministerstwa Taaffego na dalsze sześciolecie 
parlamentarne. Polemizując z Neue fr. Presse 
przypomina korespondent pamiętny memorjał 
mniejszości „Ministerstwa mieszczańskiego8—pod­
pisany przez Taaffego, Potockiego i Bergera—i 
punkt za punktem dowodzi, że program w me- 
moijale tym zawarty został przez Taaffego obe­
cnie wykonany. Uzupełnienie parlamentu, od któ­
rego wówczas Czesi trzymali się zdała, pojedna­
nie narodowości, uchylenie „skrajnych* żądań, 
zawartych w czeskiej deklaracji i w galicyjskiej 
rezolncji — to już zostało osiągniętem. Obecnie, 
powiada korespondent, inne zadania stoją przed 
gabinetem hrabiego Taaffego, których rozwiąza­
nie uważa on jako conajmniej tak ważne, jak 
ostateczne załatwienie kwestyj narodowościowych, 
które mimo wszelkich przeciwnych zapewnień, w 
łagodniejszej formie obecnie istnieją. Program hr. 
Taaffego obejmuje obecnie przedewszystkiem kwe- 
stję gruntownej reformy aocjalnej, a wykonanie tej 
reformy będzie głównem jego dążeniem w przy­
szłym okresie ustawodawczym.

Półurzędowe pochodzenie tej korespondencji 
nie alega żadnej wątpliwości, zwłaszcza, że pisa­
ną jest pod znakiem, pod którym nieraz jnż w

Pester L-jOyd pojawiały się listy, Tnająoe na cela 
czy to obronę gabinetu hrabiego Taaffego, czy też 
uchylenie rąbka tajemnicy, kryjącej jego zamiary 
na przyszłość. Jest to rzeczą bardzo naturalną, że 
sprawa reformy socjalnej stanie na porządku 
dziennym przyszłych prac parlamentu i Rządu. Ale 
Rząd łudzi się, jeżeli mniema, że sprawa narodo­
wości w Austrji jest już całkowicie załatwiona. 
Samemi rozporządzeniami językowemi, samem za­
łożeniem czeskiego uniwersytetu jeszcze się jej nie 
załatwiło. Poczucie odrębności narodowej i indy­
widualno! ji historycznej Czechów i Polakow jest 
tak silne i tak uwsadnione, że sprawa rozszerze­
nia i utrwalenia samorządu tych krajów, chociaż 
chwilowo z porządku dziennego uchylona, będzie 
zawsze powracać i załatwienia się domagać.

Z Pragi telegrafnją : Cesarzewiczowstwo przy­
będą dnia 24. b. m. do stolicy czeskiej, będą 
obecni na uroczystości otwarcia „Rudolphinam8 i 
tegoż dnia powrócą do Wiednia.

Pisma węgierskie żywo się zajmują blizką 
już rozprawą nad projektem reformy Izby ma­
gnatów. Organa liberalne oświadczają, że widoki 
przyjęcia ustawy w myśl Rządu o wiele się pole­
pszyły, a Pester Lloyd donosi, że hr. A n d r a s s y ,  
którego uważano za głównego przeciwnika proje­
kt* reformy, a którego opozycja uważała za naj­
silniejszego i najlepszego swego sprzymierzeńca, 
bynajmniej nie ma zamiarn przysparzać gabineto­
wi hr. T i s z y kłopotów i nie będzie oponował 
zasadniczo przeciw reformie, a jeśli to uczyni to 
co najwięcej w kwestjach podrzędniejszych.

Jedno z pism bi dapeszteńskich, mające sty­
czność z episkopatem, donosi o ostatniej audjen- 
cji prymasa węgierskiego, kardynała Si m or a , a 
cesarza, że audjencja odbyła się za inicjatywą 
prezydenta ministrów, hr. Ti szy ,  któremu bar­
dzo zależy na kompromisie w sprawie reformy 
Izby magnatów. Kompromis ma polegać na tern, 
że episkopat godzi się na wykreślenie biskupów 
tytularnych z listy członków laby magnatów, na­
tomiast obowiązuje się Rząd mianować ich za­
wsze dożywotnimi członkami. Wpływ zatem du­
chowieństwa w Izbie wyższej w niczem by się nie 
umniejszył. Dalszą kompenzacją byłaby ustawa, 
przygotowana przez ministra T r e f o r t a  o pole 
pszenia bytu niższego kiera. Prócz tego miała 
jeszcze być poruszona na życzenie Tiszy sprawa 
biskupa S t r o s s m a j e r a  i jego nieprzyjaznej 
w obec Węgier agitacji. Cesarz miał wezwaćpry- 
masa, jako głowę kościoła węgierskiego, by tenże 
na podstawie przysługującej ma jurysdykcji nad 
dyecezjami węgierskiemi prsypomniał panslawisty- 
cznym biskupom ich obowiązki względem państwa 
i kraju, jeśli nie chcą zmusić koronę do korzy­
stania z przysługujących jej praw. Notujemy te 
wiadomości, zaczerpnięte z organa episkopalnego, 
z wszelką rezerwą. Ile w niem prawdy, trndnona 
razie ocenić.

Z Moskwy donoszą do Indep. Belge, że w 
dnia 3. bm. alumni jakiegoś seminarjam stawili 
opór metropolicie, który za poradą policmajstra 
zarekwirował 40 żołnierzy i nakazał im 22 se­
minarzystów nahajkami wychłostać. Tak ukarani 
prosili metropolitę na klęczkach o przebaczenie i 
otrzymali też jego błogosławieństwo. Wypadek ten 
wywołał niemałą sensację

Kurjer Poznański odbiera z Rzymu następu 
jące wiadomości:

Pan Errington ma dziś przybyć do Rzymu. 
Wiadomo ogólnie, iż pan Errington, katolicki ir 
landzki deputowany do parlamentu angielskiego, 
nie raz już służył-jako pośrednik między panem 
Gfadstonem a Watykanem, mianowicie w sprawach 
irlandzkich. Mówiono nawet o przywrócenia urzę­
dowych stosunków między papieżem a Rządem an­
gielskim; nie ma też najmniejszej wątpliwości, iż 
pan Gladstone życzyłby sobie tego bardzo. Pier 
wszy minister angielski czuje najżywsze uwielbie­
nie dla charakteru Leona XIII, zresztą nie kryje 
się z uznaniem doniosłości pomocy, jaką papieztwo 
może mu przynieść w nader ważnej kwestji spo­
rów z Irlandją. Pewnego dnia w obec zgroma­
dzonego całego parlamentu angielskiego, p. Glad­
stone, autor „Watykanizma8, owego pamfłetu wy­
mierzonego przeciwko nieomylności papieża, a 
będącego niezatartą plamą w życia wielkiego mi­
nistra — nazwał papieztwo wielką potęgą mo 
ralną. Sam ten fakt wiele mówi o zmianie, jaka 
nastąpiła w opinji Anglji względem Stolicy św. 
Wiemy zresztą, iż pan Gladstone nieraz dzięko 
wał Leonowi XIII za jego szlachetne i wspania* 
łomyślne zabiegi zmierzające do uspokojenia Ir 
landji — zabiegi po większej części pomyślnym 
uwieńczone skutkiem. Dzisiaj, dzięki przepisom 
wysłanym i Rzymu do biskupów, duchowieństwo 
irlandzkie rozłączyło zupełnie i stanowczo swój 
interes od interesów partji rewolucyjnej Fenjan, 
która stara się wyswobodzić Irlandję za pomocą 
gwałtów i zbrodni. Nawet sam Parnell od czasu 
sławnego okólnika propagandy o „Parnella testi 
monial Fund", zmuszony był zmienić postawę. 
Słowem uspokojenie postąpiło znacznie naprzód. 
Tak to Leon XIII nie urażając w niczem narodo 
wego uczucia Irlandczyków, niezrównanym taktem 
w postępowania zdołał ocalić sytnację.

Sprawa odnowienia urzędowych stosunków 
pomiędzy Watykanem a Londynem — jest jedynie 
kwestją czasu.

W sprawie K a m e r u ń s k i e j  zabierał w par­
lamencie niemieckim ks. B i s m a r k  dwa razy głos 
d. 9. b. m., odpowiadając na sarzuty W i n d t -  
h o r s t a .  Treść mów obu mężów stanu, jako na­
der charakterystyczną, podajemy mniej więcej 
dosłowrie:

Ks. B i s m a r k rzekł: Jestem przekonany, że 
sprawa cała przy głosowaniujodbytem 15. grndnia 
byłaby wzięła inny obrót, gdybym się nią osobi­
ście nie był zajmował. Twierdsono tu, że należy 
tworzenie się kolonij osądzać głównie ze stano 
wiska wychodźtwa, ja  sądzę zaś, że chodzi nam 
głównie o utworzenie nowych miejscowości dla 
naszego przemysłu. Z tego względu proszę o u- 
względnienie takich kolonij, które nadają się do 
osiedleń dla niemieckich rolników. Uda nam się 
to dopiero po zbadania wnętrza Afryki, a na to 
trzeba środków, które omawialiśmy wczoraj. Sku 
teczne spożytkowanie rucha narodu niemieckiego 
w tym kierunku nie nda nam się, jeżeli parla­
ment nie poprze go z natchnionym zapałem. — 
Parlament wie o nieprzyjaźnem zachowaniu się 
krajowców w Kamerunie, wie o nieprzyjaźnem za­
chowaniu się angielskiej firmy John Bolton i an­
gielskiego wicekonsula tamże. Jestem przekonany, 
że Rząd angielski stoi zdała od tych osobistych 
wichrzeń. Proszę nadto zwrócić uwagę na eks­
pedycję R o g o z i ń s k i e g o ,  który usilnie popie­
rał interesa angielskie i omal nie osiągnął zu­
pełnego odcięcia kolonij niemieckich. Jeżeli par­
lament da odmowną odpowiedź, wtedy odpowie­

dzialność spadnie na tę parlamentarną większość, 
która pragnie nam stawiać przeszkody.

W i n d t h o r s t :  Przedsiębierzemy krok nader 
ważny, doniosły dla europejskiego świata; zacho­
dzi prawdopodobieństwo, że Niemcy przemienić się 
mogą z mocarstwa lądowego w mocarstwo mor­
skie, które, zdaniem mojem, powinno dorówny­
wać największym potęgom morskim, bo Niemcom 
otoczonym nieprzyjaźnemi narodami cofać się nie 
wolno nigdy. Dla tego sądzę, że rzecz należy 
traktować z wszelką zimną rozwagą a nie z na­
tchnionym zapałem8.

K. B i s m a r k :  „Nieprzyjaciół nas okalających 
nie widzę, przeciwnie widzę tylko życzliwe dla 
nas mocarstwa. Wiadomo ogólnie, że stosunek 
nasz do obu mocarstw wschodnich jest jak naj­
lepszy, a przymierze trzech cesarstw to potęga, 
zasługująca na poszanowanie. Żyjemy w dobrych 
stosunkach z Włochami, a stosunek z Francją jest 
tak dobry, że podobnym nie był może nawet przed 
r. 1866. Z Anglją łączy nas wiekowa na przy­
jaźni oparta tradycja. Jeżeli zatem parlament 
odrzuci pozycję budżetową, to odpowiedzialność 
spadnie na parlament a nie na mnie*.

Budżet dodatkowy przyjęto bez debaty. Prze­
ciw niema głosowała tylko mała część centrum pod 
przewodnictwem posłów S c h o r l e m e r a  i Bam-  
b e r g e r a .

Z Berlina donoszą, że kanonik Kayser w 
Wrocławia został podobno przedstawiony Kurji, 
jako kandydat na posadę biskupią w Limburgu. 
Ma on być tak dla Rządu, jak i Stolicy ńw. za­
równo miłym kandydatem.

W odpowiedzi na interpelację, wniesioną w 
włoskiej Izbie deputowanych, z powoda wydalenia 
z Cerlena publicysty włoskiego Birminiego, oświad­
czył minister spraw zagranicznych, że Włochy 
mogłyby w obec tego uciec! się tylko do represa- 
ljów w obec korespondentów niemieckich, czego 
jednak nie uczyniły dotychczas przez wzgląd na 
wolność prasy, czego też i w przyszłości nie bę­
dą pewnie zmuszone czynić. Przedstawienia Rządu 
włoskiego w tej sprawie nie odniosły pożądanego 
■kntkn.

Dzienniki rzymskie potwierdzając wiadomość 
o uzbrojeniu sześciu pancerników włoskich, pod­
noszą, iż nie ma w tern nic nadzwyczajnego, al­
bowiem Włochy pragną być tylko przygotowane 
na wszelkie ewentualności.

Ojciec C u r c i, który pracuje obecnie we 
Florencji nad dziełem o socjalizmie, otrzymał od 
papieża portret Ojca św. wraz z odpowiednim 
przypiekiem.

Nerw Mo Mmli PolstiB£o:
Belgrad 13. stycznia. Z Vranji i Prokoplja 

donoszą o silnych napadach Arnautów na caar- 
daki strażnicze nr. 13, 14 i 15. Kilka strażników 
serbzkich zabito. Miejscowości Belopolje, Pnpavac 
i Kastrat, położone tuż obok oszańcowanego obo­
zu pod Samokova zostały zniszczone. Kilka Ser­
bów zamordowano. Serbska żandarmerja ścigała 
Arnautów, aż do tureckich włości Recica i Morric 
w pobliżu Pristinacu dokąd się też bandy arnan- 
ckie schroniły. Celem zabezpieczenia granic i wła 
sności* zarządziły władze serbskie wzmocnienie 
kordonu granicznego. Do zagrożonych ponktów 
zostały wysłane posiłki wojskowe.

Berlin 12. stycznia. W budżet praski wsta 
wiono 60 miljonów marek w rubrykę nowych 
kolei drugorzędnych

Rzym 12. stycznia. Ekspedycję do Congo za­
niechano zupełnie; jej kierownik Gecch i  zosta" 
zaproszony przez M a n c i n f e g o ,  by towarzyszył 
wojskom w pochodzie ku morza Czerwonemu 
jako techniczny dowódca. W ekspedycji weźmie 
udział także M e s s e d a g l i a ,  były gubernator w 
Darfur. Reszta uczestników ekspedycji do Congo, 
która wsiadła już na okręt „Garibaldi8, wylądo­
wała w Specji przed odpłynięciem wczorajszem 
„Garibaldiego8 na południe.

Buda-Peszt 13. stycznia. Jeneralny konsul 
niemiecki hr. B e r c h a m  odjechał wczoraj do 
Rjeki (Fiume) celem zbadania tamtejszych stosun­
ków handlowych.

Stambuł 12. stycznia. W sprawie budowy 
kolei orjentalnyoh donoszą, że Porta zobowiązała 
się ukończyć finansowe układy celem wybudowa­
nia nawiązków kolejowych do dnia 24. b. m. 
Pierwotnie ustanowiła comention a quatre dzień 
23. paźdriernika 1884 jako ostateczny termin, ale 
w porozumieniu z Austro-Węgrami przedłużono 
termin do dnia 24. stycznia.

Telegramy biura koresp.
Tryast 13. stycznia. Po długich rozprawach 

przyjęła Izba handlowa wnioBek celem popierania 
depatacji giełdowej, wysłanej do Ministerstwa 
handlu w sprawie portu Tryjesteńskiego, jako 
punktu wyjścia dla subwencjonowanych parowców 
niemieckich, i uchwaliła prosić inne austrjackie 
Izby handlowe o przychylenie się do tego croku.

Rzym 13. stycznia. W senacie wskazuje Ca- 
r a c c i o l o  na możliwość nieporozumień, mogą­
cych wyniknąć z powodu wysyłki wojsk do Assab, 
i żąda ze względu na utrzymanie pokoju wyja­
śnień w sprawie polityki kolonialnej. D e p r e t i s  
oświadcza, że porozumie się z Man c in  em, by 
dać zadowalającą odpowiedź.

Berlin 13. stycznia. Ks. August Wi i r t em-  
b e r s k i  umarł.

Wiedeń 13. stycznia. Polit. Corresp. donosi, 
że skutkiem rozporządzenia cesarskiego zostało 
zniesione dalsze karne dochodzenie w sądzie 
obwodowym Lipy czeskiej o zbrodnię zdrady sta 
na, przeciw redaktorowi S t r a c h  e, słuchaczowi 
praw H e r r n h e i s e r o w i  i starokatolickiemu 
księdza N e t t e l o w i ,  następnie o przestępstwo 
przeciw spokojowi i porządkowi publicznemu 
przeciw uczniom medycyny B r e h m o w i  i D an­
tkowi .

Berlin 13. stycznia. Eeichsanzeiger podaje 
charakterystykę Przeglądu powszechnego, wydawa­
nego w Krakowie przez ks. M or a w s k i e g o ,  
z zakonu 0 0 . Jezuitów, i w ten sposób się wy­
raża: „Tendencją Przeglądu jest krzewić wśród 
poddanych praskich, austijackich i rosyjskich, 
mówiących językiem polskim, myśl odbudowania 
całej Polski. Dowodem tej tendencji jest, że cza­
sopismo gromadzi współpracowników ze wszyst­
kich krajów, stojących w jakimkolwiek związku 
a narodowością polską i że nawiązało publicysty­
czne korespondencje na przestrzeni od Polskiej 
Liflandji aż do Dalmacji; nienawiść kn Niemcom 
i ultramontański fanatyzm ciągną się jak czerwo­
ne nici przez publikację, a pod pozorem zacho­
wania wierności dla wiary katolickiej szerzy cza­
sopismo nienawiść kn istniejącemu Hstrojowi pań­

stwa; w końcu dod-jO Eeichsanzeiger, że wspieranie 
mrzonek polskich nie przyniesie korzyści intere­
som katolickiego kościoła, a każdy, bezstronny 
osądzi, jak zgubnie działa na polskie prowincje 
>aństwa sztuczne wzniecanie mrzonek o narodo- 

wem życiu.
Wiadomości giełdowe.

L w ó w  d. 12 stycznia. (Z Izby handlowej). I. Akoje 
sa sztukę: Kolei gal. Karola Lndwilm 4 200 *łr- 264*-— do 
267*50, Kolei Lwoz Cze* -J sy 200— do 204*—, Banka 
hipot. galio 879 — do 286*—, Banka kred. gal. 288*— do 
243*—. II. Listy zastawne na 100 złr. wal. aostr. Towar*, 
kredyt, gal. ziem. 6°/, 99*— do 100*—, Towar*, kredyt, 
gal. ziem. 4•/, 91*50 do 9276, Tow. kred. gal. ziem. 6 /, 
99*— do 100*—. Tow. kred. gaL ciem. 4*/, 87*— do 88*—, 
Banka krajowego 4*/.*/. w. a. 91*— do 92*-, Banko 
hip. gal. 6*/. 101*— do 102*—, B kn hip. gal. 6*/, 97*— 
do 98*—, Banku hipot. gal. z 6*/, pro 98*60 do 99*1 >, 
III. Listy dłoźne ca 100 zlr Galio. zakl. kred. wtośo. 
dawniej 6*/,) 8 •/, w. a. w likwid. 58 — do >- Gal. zaU. 

kred. wlośo. (dawniej 8*/,) 2 */,*/, w. a. w likwid. 88*— do 
60*—, Ogólno roln. kredyt. :akł. dla Gal. i Bnk. 6*>, l°s 
w L 18 —*— do —*—, IV. Obligi w  100 zlr. indemniza- 
oyjne galio. 6*/. 101*26 do 102*26, Komunalne gal. Zakład 
kredyt, wlośo. (dawniej 6*/,) 3°/, w. a. w likwid. 
—•— do —*—, 6*/t Obligi komun. Banku krajowego 

emisji 9676 do 9776, Potyozki krajów, z r. 1873 
6*/, 10276 do 104*—, Pożyczki krajowej z r. 1888, 
90*60 do 91 61, Losy miasta Krakowa 17*— do 19 —, 
Losy miasta Stanisławowa 2?*50 do 24*60. V. Monety 
Dukat holenderski 670 do 6*80. Dukat cesarski 676 do 
6*85, Napolconder 9*73 do 9 83, Pół-imperjał rosyjski 10*02 
do 10*12, Rnbel rosyjski srebrny 1*64 do 1*64, Bubel rosyjski 
papierowy 1*977, do 1*297,, 90 marek nicnieokioh 60*— 
do 60 85, Srebro sa 100 złr. —*— do -  —, Kupony 

srebrze za 100 złr. —■— do —*—. Pierwsza cyfr* 
wszystkich pozycji znaozy: „płacą,8 droga „iądają."

W i e d e ń  d. 13. stycznia god*. 10- min. 40 Akęs 
kredytowe 295*20, Anglo-Austr. 97*76, Akcje banku Union 
76*—, Kolej Karolo Ludwika 265*—, Połnda. 147 25, 
Renta papierowa 83 0% Listy zastawne galio. banka hipot. 
101*—, Galicyjski bank rustykalny —*—, Obligi 4 7 // ,  
potyczki krajowej z rokn 1888 91*—, Losy z rokn 
1864 —*—, Napnleonder 9*79, Bnbel papierowy 1*58’/,< 
Usposobienie: stałe.

Wiedeń d. 12. stycznia god*. 1 min- 45. Akcje alp. 
tow. g6m. 43 50, Węg. akcje kredyt 307 60, Akcje aoglc- 
anstr, 98*—. Akcje banka Uni^a 74 76. Akcje Karola 
Lni rika 26475, Akcje kolęd północnej 237*50 Akcje kolei 
potndniowęj 147*75, Akoje kolei AlfÓldzkiej 182 75, Akcje 
Staatabahn 293 50 Akcje kolei Lwowako-Czerni > oka ej 
209*50, Akcje kolei wągier, północno-wschodniej 173 26, 
Wiedeńskie losy 125*—, Akoje kolei BndoUa —*—, Akeje 
kolei Albrechta —*—, Węgierskie obligacje *11 wa 
w słocie 105*50 Galicyjskie oblig. indemnizaoyjne 101*75, 
Losyregnlaoji Gisy 118*20, Losy tureckie 81*—, Węgierska 
renta 96*40, Akoje banka swiaskowego 101*50, Akoje banku 
obrotowego —*—, Akoje kolei węgiersko-galioyjskiej —*—, 
Akcje kolei pa: two- j —*—, Bnbel papierowy 1*28*/,, 
Węgierskie losy 116*60. Marek niemiecki —*—. Usposobie­
nie : pomyślne

Wiedeń d.12. stycznia godz. 6 min. 61. Jednolity 
dług państwa w banknotach 83*—, w srebrze 83 95, Rento 
w złocie 106*40, 6•/, nnztr. renta marcowa 91.40, Akoje 
banku wiedeńskiego 865*—. kredytowego 285 70, Londyn' 
12876, Srebro —*—, Napoleónder 9:79, Dukat ees. 
men. 6*8u 100 marek niemieckich 60*40

Berlin d. 12. styoznia god*. 6 min 42. Rosyjskie 
banknoty 213*76, Akcje kredytowe >02 50, Lombardy 
246*50, Galicyjskie 109 50, Kolei rumuusk' ' 64*40, Austria­
ckie ts ki 165 80. Po zamknięciu giełdy*, kredytowy 
—*—, Lombardy —*—.

P a r y ń  Renta 3*1, 79 60.
T e l e g r a m y  s b o l n w e  d. 12. stycznia. Wi e ­

deń:  Pszenioa 8 50, do 875 złr., tyto —*— do —'— 
złr.. jęczmień — do — złr., koknradza —*— do 
—*— złr., owies —*— na —*—, okowito pr. 10.000 liter 
procent 28*50 do 28*75 złr B u d a p e s z t :  Pszenica 100 
kilogramów (na wiosnę) 8 24 do 8 25 złr., rzepak 
(na sinrpień-wreeeieńl —*— «łr B e r l i n :  Pszenioa tółta 
na kwieoień - maj) 166*75 m., tyto —*— m.,
spirytus looo 41 6t m. olt rzepakowy 61 80 m. P a r y t :  
mąki 169 klgr. 45*60 ir., olej rzepakowy — , spirytus 
—*— fr.

N o t t a .  Wi ednń d. 13 stycznia: 14*50 do 14 75. 
Brema:  7*15 do —*—. Hambur g:  7 30, na styczeń 
7 20 na listopad-r po 7 30. A n t w e r p j a : n a  sty­
czeń 18*— . Ń  o w  v -V  o r t :  7 */,- F i l a d e l f i e :  7 **/,.

Przyjechali do Lwowa dnia 13. stycznia.
HOTEL ŻORZA. J. ks. Jabłonowski z Bursztyn*, B. 

Rozwadowski z Toróeki, C. Koziowieoki z Majdanu, J. 
Maniewski z Czesnik, O. Scbnell z Firlejówki, E. Ziffer 
z Wiednia.

HOTEL LANGA. M. Śle jrski z Doliny, E Udertki 
z Rawy, H. Glaepel z Wiednia.

HOTEL FRANCU8KI. J. Sopotnicki s Sototwiny, G. 
Kamiński z Dołbołnki, L. br. Cigala z Bukowiny, J. La- 
kssiewicz z Letawy, A. Dworski z Przemyśla, Fels z Ha- 
włowio.

HOTEL WARSZAWSKI. L. hr. Starzyński z Pedka- 
mienia, J. Lewicki z Wiednia. H. Lipkowaki z Dublan, 
J Krzeptowski z Horodnicy.

HOTEL ANGIELSKI. W. hr. Rey z z Zielonki, M. 
Nowacki z Medenio, J. Janicki z Ostrowca, A. Kaczyński 
z Grabownioy.

P o c i ą g i  k o l e j o w e .
Od 20. maja 1884.

Według zegara lwowskiego.
ODCHO DZ Ą  ZE LWOWA.

DO KRAKOWA*, o godzinie 10 min. 46 wiec Jorem 
pociąg pospieszny), o godz. 4 min. 5 rano (pooiąg io- 
bowy), o godz. 5. m. 3. po południu (pooiąg mięszany) i
0 godz. 6 m. 35 rano (pooiąg mięszany lokalny.)

DO PODWOLOCZYSK, z głównego dworca: e godz. 
5 min. 66 rano (pooiąg pospieszny), o g. 12 min. 31 po po­
łudnia i o godz. 10 mm. 27 wieozór (pooiąg mieszany).

DO STANISŁAWOWA (na Stryj): o godz. U  m. 20 
przed południem (pociąg osobowy), o godz. 6 m. 50 wie­
ozór (pooiąg mięszany), o godz. 6 mm. 45 rano (pociąg 
lokalny) Lwów-Drohobycz)

DO CZEBNIOWIEC: o godzinie 6 min. 30 rano 
(pociąg pospieszny), o godz. 12 min. 15 po potudnin.
1 o godz. 11 min. 10 w nocy (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: z dworca na Podzamcze 
o godz. 6 m. 6 rano (pociąg pospieszny), o godz. 12 min. 
67 po poładnin i o godz. 10 min. 66 wieozór (pociąg 
mięszany).___________________ __________________

A pteka  RCJCKERA we L w ow ie
poleca

Rosę piękności 1 wszelkie kosmetyki 1 pachnldłs,
tak przeżeranie jakotot przez inne firmy ogłaszane. (8)

N A D E S Ł A N E .
Jako czyBty dochód a mego odczytu mianego 

w Stryju w dniu 12. b. m. składam złr. 3, na 
rzecz Szanownych Weteranói r — wznosząc «ara- 
zem gorącą prośbę do Boga, by w sercach zawi­
stnych uczucie szlachetności, miłość bratnią i
k lU n iA m  l*anzvł

Adela Malewicz.

Polecenia giełdowe
wykonują jak najrzetelniej ea miern%

prowizj%

W  i Lita
Dem bankewy I kantor wymiany.

Polecenia z prowincji wykomęemy 
bezzwłocznie. 2830 3—0 10



DZIENNIK POLuJ*

p o l e c a

| f  Prześcier dła
szirtingowe

To ©  Z  S Z - W U .  
od itr. 1*50,

p łó c i e n n e
bez szwu od złr. 2*25.

Sienniki gotowe

Eto sobie kopi taki nowo 
wynaleziony przez Weyl’a 
opslany fotel kąpielowy 
może się codziennie bez 
trudu i zachodu ciepło 

.kąpać Do 30° kąpieli p< 
trzeba t> ko « konewek wody i za 5 cnt 
węgli Wyczerpujące wzory i cenniki gra- 
tis i franco L WEYL, o k. uprzyw. fabrykant 
Wiedeń, Wallflschgasse 8. Wanny, kloaety 
przyrządy tuszowe, skrzynie lodowe.

1137 1—30

Nowo konces. Biuro Załatwień
Lwów, ulica Krakowska I. 20, III. piętro.

Zawiadamiam Si aowną P. T Publiczność, iż dostarczam uzdolnionych 
Nauczycieli, Guwernantek, Oficjalistów wszelkiej kategorji i t. p. 
Rowmez pośredniczę » knpnaeh, daleriawaeb, pożyeakaeb i zała­

twiam wszelkiego rodząju komisa rychło i rzetelnie. 
Spodziewając sii względsego poparcia Szanownego Obywatelstwa 

oczekuję licznego porncząnia mi swych interesów.
W ł o d z i m i e r z  W e r e s z o z y ń s l d .

Śtfieźe śledzie solone
8 -4 -ty  p  ł ó w ,  mieszczący najpiękniej' 

y towar, przeaj ,m beczki 10 funtowe, 
zawierające 40 60 ‘iztnk, gwarancja do 

3 miesięcy, pobrań1 e pocztowe wolne.

P . PR O T Z E N , C rósliu
nad norzem Bałtyckiem, po w. Siralsund.

Czerwone pomarańcze
bardzo dobre circa 40 sztuk 2 złr. 

Jerozolimskie olbrzymie pomarańeze
Ki—'jo sztuk i złr. 

Pomarańcze z Hessiny la 35—40szt. 1*9, 
w piękny, b koszykach po 6 klgi*. brutto 
bez dalszych kosztów za zaliczką poczto «ą 

poleca 1138 1—10
M. MAJONICA — Tryest

O g r o d n ik
w sile wieku, obeznany praktycznie 
w swoim zawodzie opatrzony do 
bremi świadectwami, znajdzie umie 

szczenie zaraz.
Zgłoszenia nadsyłać pod adre 

sem: Zarząd dóbr Suchodół poczta
Hoaiatyn.__________  1123 2 _2

Ś w ie że  d eserow e

W I N O G R O N A
hiszpańskie

.  KM, JL°. I-**-' 01 ki,°*Jabłka tyrolskie po 6, 8, 10, 12 i 1 
ct. s?tnka.

Mandarynki portugalskie po 10 ct. szt. 
Gruszki tyrolskie po 80 ct. kilo.
Marony tyrolskie po 44 ct. kilo.
Świcie kalafiory po 60 ct. kilo. 
Rodzynki Mai ga po 1 złr. 80 et. kilo. 
Migdały w łupinkach po złr. 2 40 kilo. 
Daktyle marokańskie po złr. 2*40 ki'

,  Aleksandryjskie po 60 ct kilo. 
Figi smyrneńskie po 96 ct. i 120 kil<

p o le ca , Ł.a,aa.d.el

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynka 1.

0 dszczególnione na wystawach! 
Medal państwowy!

JULIANA HAUSBERGA
magistra farmacji w Tarnopolu

Malaga z Chiną,
Malaga z Chiną i żelazem, 

Malaga z żelazem
ua wszelkie osłabienia, ni» d krewność, 

newralgie i t. p.
Wino hiszpańskie z Pepsy­
ną i Malaga z Rhabarbarum
ua choroby żołądka, złe trawienie, za- 
1066 twa dzeaie i t p. 3 (

C e n a  b » t e l  i  fS  z ł r ,
Główne skła y we Lwowie w apt. Z. 

Hackera w Krakowie w aj,t. Redyi w 
Tarnopolu w apt. Fr. Jamrógiewicza, Leona 
Fleischmana i w aptekach na prowincji.

Obraz olejny
(Chrystus na górze oliwnej)

[est do sprzedania w kancelarji sztuk
a ęknych, ulica św. Szymona N......
Nabywca ulżyłby ciężkiej doli rodzi­

nie bardzo nieszczęśliwej.

42.

EKSTRAKT ROŚLINNY
(Yegetabłllen Exłrakt)

D r .  SCHTWA I G E R A
leczy pod gwarancją w przeciągu 4 tygodni 
wszystkie skntki onanji, jako to: polncje. 
osłabienie płciowe, oraz będące w po­
czątkach choroby nerwów i mlecza pacie 
rzowego, wszystkie zaś inne choroby płcio 

we w jak najkrótszy* czasie 
Dostać można flakon po a  dr_ wrłg 

z opisom użycia i korespondencją, bez 
pośrednio u 1046 4__52

Dr. SCHWEIGERA w Wiedniu,
V III., Laudong. 29.

I

Wielki ffjfclr I
bielizny stołowej

po nader nizkich cenach
mianowicie:

Garnitury na 6 osób po 6 złr., na 12 
. sóii p 10 i 1-2 złr.

Garnitury kolorowe do kawy. (Ser­
ie ta z fręd/lami i 6 serwetek) 8 zł

Bardzo piękne nowe wzory.
Czysto lniane białe obrusy na 6 osób 

po 1 złr.
Serw ety o psto-lniane szare, po 3

złr za tuzin.
Ręeaniki czysto-lniaie łokieć po 2'* 

cnt., metr 36 cnt , tuzin złr. 2*80 
poleca

BijdifBiejsłj haBdel płśdea i bielimy stołowej

Fryd. Schubutha i 5- ina
Lw ów , Rynek I. 45.

U ue jenne FYanęaise recemment arrivee 
de son pays pourrue de ses brevet 

et diplóme demaude A se placer comme 
g“uvernante prós de jeunes enfants. Elle 
coanait A fond sa langue et pent ensei 
gner la littćrature ainsi que la geographie, 
1’ histoire et le calcul.

S’ adresser poste restante Lemberg 
sons le initiales L. L. 1146 1—3

Biegły
maszynista-drukarz

obznajomiony niemniej
as z e o e r s t w e m

chcąc zmi nić swe dotychczasowe 
miejsce, poszukuje kondycyi. 
Listy adresować uprasza pod lit.: 

M. '. Z. Administracja „Dziennika 
Po'<-k ego“ we Lwowie

A s A A d h A a d M f r A A A  A A  A  A A

Galicyjski Bank kredytowy
w ©  L w o w i e ,

p rz y  u l ic y  J a g ie l lo ń s k ie j  1. 3,
wydaje następujące

ASYGNATY KASOWE
4 !|2 procent, płatne w 60 dni po wypowiedzeniu.
^ V  V  »  V

L w ó w  d n ia  1. s ty c z n ia  1884 r .  2491 3 -0

(Przedruk nie będiie opłaoony). 3 D 3 r r © 3 s o 3 s i -

H M  W W W W W

F O R T E P IA N
mahoniowy, krótki, na 6 ’/] oktawy, 
o melodyjnym głosie, trwale i pię 
knie zbudowany, jest do sprzedania 
na składzie W go p. Mańkowskiego, 
ni. Pańska 1. 10 za cenę bardzo 

przystępną.

W Przemyślu
na jednem z najwięcej ożywionych 
miejsc są 3  k a m i e n i c e  dwu 
piętrowe, nowe, obok siebie abudo 
wane, pojedynczo lub razem z wolnej 
ręki. pod bardzo korzystnemi warun­
kami do sprzedania lab zamiany 
na kamienicę w Krakowie albo na 
majątek ziemski w pobliżu Krakowa, 

Bliższych szczegółów w zastępstwie 
właścicielki, udziela Wny J Łnęlński, 
właściciel Hotelu Europejskiego w 
Kr ,kowie. 1063 6 20

Sprzedaż Trylów
* Płotyczy, poczta i stacja kolei żelaznej 
Tarnopol, jest do nabycia 40 sztnk tryków 
/.ar. ulowych, wieku ad 1 do 4 lat, czystej 
<rwi Negretti, po trykach z owczarni 
Lenschów i Koposchewo, a w późniejszych 
lat.ai-h z Harty i Pstrą owy. T k świadczą 
rege tpa bonitacyjne, daje jedna sztnl 
raoej wełny 6'/j k lograma. Wełna z r. 

1885 sprzedaną została po 12 i złr. za 
etnar wiec eński. Zgłoszenia do Admini 

stra,-ji dóbr jak wyżej. 1109 6 —7

W I S A
ceny znacznie zniżone

1 flaszka Stołowego bardzo dobrego 45 cnt.
„ Zielenlaku po 60, 70 i BO cnt.
„ Samorednera cnt 90. złr. 1 i 1-20,
,  Kloatsrnosburgsra 80 i 90 cnt.

1 „ V3slau*ra 80 cnt. i wyżej.
1122 p o l e o a  ła.swa.d.el 2—0

WOJCIECHOWSKIEGO
róg ulicy Chorąiczyzny.

K a w a
w gwarantowanych najsmaczniejszych naj 
le zych gatunkach rozsyła jak wiadomo 
1034 najtaniej i najlepiej 2—0

Kami Fr. B ritordt v Haitop
Rio, smaczna....................6 klg. złr. 3 40
Santos, delikatna pożrw. 6 „ „ 3*76
Cuba, niebiesko zial. bryl. 6 „ „ 4 40
Jawa, złocista wielkoziar. 6 „ „ 4*70
Ceylon, > lant. silna pięk. 5 g ,  4 90
Perl* v s  Ceyl n, szcze­

gół ie L:g zalecają- ą . (  ,  „ 5*30
Menado, wyborna łagodna 5 „ „ 5*40
Moeea, pn rdz. arabska . 6 „ „ 6*30

Powyższe cenv liczą się za 5 klg  
w olne od porta bez cła za zaliczką  
Ce<. tiki i prospektu o patentowanych  
tabliczkach kaw ow ych gratis i fran o

nakomity k o n f e b o l o n a r j u s z ,
który od 10 lat w największych 
stach Niemiec obszerne nabył wis-do* 
mośoi, chce w spółce z kapitaUatą 
otworzyć w© Wiedniu albo w jakiem 

więkflzem miaście Gńlicji skład specjalny
damskich płaszczy.

Bezwarnnkowe powodzenie zapewnione. 
Kandydat ma najlepsze świadectwa, któ­
rych się również wymaga od ewetualnego 
spólnika mimo kapitało- — 01 N pod 
„Gfinstige G elcgenheit- adreaowaó i 
leży do Ekspedycji anonsów Maurycego 
Stenia, Wiedeń I., Wollzeile 22.

Dzierżawa.
D obra H orodn ica  i P e red - 
iw an ie  w pow. HorodeńBkim, 
obejmujące 700 morgów pola 
ornego i dob ra  B ab in  na Bu­
kowinie 530 morgów najlepszej 
jakości ną od wiosny 1885 roku 

do wydzierżawienia. 
Warunki przystępne. — Zgło­

szenia u właściciela w Dupli 
Bkach poczta Dupliska. 1 1 2 9  2 — 3

Hoszów i HoszowczyL
Majętność w Sanockiem 3/« mdi od 
stacji kolei żelaznej w Ustrzykach 
odległa, przestrzeni 718 morgów, 
* których 312 morg. lasu, 287 morg. 
roli, 51 morg. łąk i 68 morg. pa 

stwisk, jest do sprzedania. 
Bliższych wiadomości, mi ,ącyu 

chęć kupna, udzieli Zarząd dóbr 
w Krysowicach, poczta Mościska.

K A N I OEt W Y M I A N Y
e. & a p r s s y w

k Ł
m

w e  L w o w i e
p o 1 e o a 

pod nazw skiem

„SIRIUSZ“
e Lwowie polecanej, sprzedaję 1 

kilo takiej kawy po złr. 1*50.
*/, kilo wysełam do każdej stacji 
ocztowej w kraju opłacone złr. 7* 0.

Nie utrzymuję wprawdzie łódki 
a Oceanie do przewozu regularnego 
ilku worków „Siriusza* miesięcznie 
o Lwowa, lecz zapewniam, że teu 
atunek kawy zakupując z pierwszi 
sędnych firm światowych, wyró- 
nywa „Siriusza4 co do smaku, wou- 
wydatuości zupełnie 1120 1 -o

j Pomarańcze |
lub cytryny nowego zbioru, naj 

j delikatniejsze, dojrzałe, wyborowe, * 
mesynskie, 30—45 sztuk, podług 
wielkości, w pięknym 5 kilogr. 
koszu starannie opakowane, roz- 
syła pocztą do całej Austrii i 

i Węgier, oclone, i franco za pobra­
niem poczto w em złr. 1* 10

I

R. BIAITI w Tpyeście.
f/ĘT  Przy odbiorze 3 koszów 

naraz za nadesłaniem gotówki o 14 
cnt. na koszu taniej. 1034 2- u

Wprost z Amen ki
po łudn iow e j sp row ad zon ą

wyborną

K A W Ę
poleca

l & R r U R  K O Ś C I C K O

SKŁAD KAWY WE LWOWIE
Chorążozyzra 1. 22 na dole

1018 Kosztuje w miejsca 4 C
1 k i l o  sbZi *. 1 * 4 0 ,  1 - 0 0  1 l-O O .

Ni prowincji
t ’/i W io  z ł  7 - S O ,  7 * 7 0  i 8 *8 < 

f r a n c o .

Oo miesiąca świeży transport.

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

fy’1,, L i s t y  h i p o t e c z n e
jako też

5°|o Premiowane listy hipoteczne,
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 (Dz. P. P. 38 Nr. 93) 
i naj wyż. postan. z dnia 17. grudnia 1871, uiogą być nżyte do 
lokowania kapitałów funduszowych pupilarnych, kaucyj małżeń­

skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja,
f i ią  <¥ t y m  k a n t o r s #  d o  u a b y o i a ,

MW-  Wszystkie polecenia z prowincji wykonnją się bezzwło­
cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 1004 4—O

Ekspedytor pocztowy
i  t e l e g r a f i s t a

kaucjowany, z długoletnią służbą 
pocztową, posiada chlubne świade 

ctwa, poszukuje umieszczenia. 
Bliższa wiadomość u pana Klim­

kiewicza, c. k. urzędnika pocztowego 
we Lwowie. 1144 1-3

Une Institutrice rersee dans les lau- 
gnes, uonne muaicienne, possćelant 

tentes les brancbes se rapportant A nn 
ensnignnmi nt foncier ayant fait son ćda- 
■■ation A l’etraugir. manie de bons certi 
flcats ponrant oSoir d’exoellentes Tefć- 
r rnces denira entrer w  fonotions anprós 
de jenne. Demoiselles distingnees; elle se 
-harg rait anssi de la coadoi d’ une 

grandę maison.
S’ aaresser sons lea initiales E. R. 

Lemberg poste restante. 1146 l i

P Iska Spółka Handlowa
W Hamburgu,

rozsyła franko w woreczkach po 5 kilo 
Btto

K A W Ę
7-40
6*10
5*80
6*30
6*10
4*30
3*90

Moccę arabską 5 k i l o ................
Jawę złotą Menado 5 kilo . . .
Ceylon perłową „ „ . . .

„ plantacyjną „ „ . . .
C uba............................   „ . . .
Santos • • « • • • , ,  „ . . .

oocę afrykańską ■ „ n . . .
Herbatę w pakietach po l kilo 3, 4, 5 zł. 

i wyżej.
Cło od 5 kilo k vy wynosi 2 zł., od 1 kilo 

herbaty 1 zł., które odbiorca nt. miejscu 
opłaca. 10S0 6 - 3 2

Próbki na żądanie wysyłamy za przysła­
niem 10 ct. w markach pocztowycb.

Polnische Handels - Gesellschafl

Z. DOIKOWSKI & C?.
H a m b u r g , V a le n t in k a m p . 8 3 .  
■  ńa. . m L M .  Jsońi.

I c a r n a ^ w a ł  I
Zaopatrzyłam mój Magazyn sukien damskich 

w kwiaty, koronki, tiule, gazy, hafty i t. p„ materje lekkie 
i wszelkie zlecenia i zamówienia na toalety balowe 

eczorowe wykonuję z największą starannością i elegancją.

JÓZEFINA DĄBROWSKA
P l a c  ^ E a r j a c k l  1 . s . 1121 3—6

(9 0 — 5OCXXXxX»OOOCXXXXXX50 0O ę  
P r o s z ę  c z y t a ć !

Zakupiłem cały zapas sławnej fabryki koców i derek na licytacji za po- 
1 0 ceny, zatem jak dłngo zapas starczy sprzedaję

t y l l e o  p o  I  z ł r .  8 0  © n t .
1550 bardzo duiych, nadzwyczaj grubych, szerokich, niespoiytych

< 5 . e x e l s z  a a  ł r o r L i e .  v
Derki te są 180 centymetrów długie a 120 centymetrów szerokie, z koloro- M 

wemi bordinrami i grube jak deska, z*.teru prawdziwie nie do znżycia. ^  
Rozsyłka za gotówkę lub pobraniem pooztowem. — Bywają one co­

dziennie rozsyłane na wszystkie strony świata i wszędzie są ‘żądl e, 
albowiem mogą być użyte również do pokrycia łóżek i kosztowały dawniej 
dwa razy tyle. 1142 i _ 6

A D R E S :
W  e h e w a a r e i i ' M a n u l a c t u r

J. H. Rąbinowitsch,
W i e n ,  I I . ,  S c h i f f a m t s g a s s e  20.

x xxxxxxxxxxxxxxx!
Sześć medali zasługi i dyplom uznania

za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe!
.białe i piękne ręce!!!

Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybieleją i wydelika- 
tnieją po kilkakrotnem natarciu

K R E M E M  R O Ś L I N N Y M .
Słoi) 80 cnt. 1001 2—0

dla
GRYSIK TOALETOWY do mycia rąk
wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. — Pudełko 50 cnt.

PROSZEK do CZYSZCZEIl PAZYOGCI
dla nadania paznogciom białości, różowego odcienia i pięknego 

połysku. — Pudełko 25 cnt.

S io d e łk a  do p o liro w an ia  paznogoi 1 ałr. 25 cnt.

SZCZOTKI, PILNICZKI, KOSTKI
do czyszczenia i formowania paznogei od 40 cn1 jo 3 złr.

J A N  IH N A T O W IO Z ,
w e L w o w ie , sklepy własne ulica Kopernika l. 3, 

ulica Halicka (róg Wałowej), Hotel Europejski (plac Marjacki)  
i Filia w KRAKOWIE, Sukiennice 1. 20.

mm

Korzystna dzierżawa.
M a j ą t e k  z i e m s k i  przy samej kolei z dobremi bu­
dynkami gospodarskiemi, obejmujący skomasowanego obszaru 
945 morgów, mianowicie 760 mor. najprzedniejszej roli i 185 
morg. przeważnie suchych łąk i pastwisk, jest z wiosną roku 
1885 na lat 6, a nawet i 9 do wydzierżawienia. Zasiewy 

ozime w znaczniejszej części starannie wykonane.
Po bliższe informacje zgłosić Bię należy do p. dr. Klemensa 

Żywickiego adwokata krajowego w Tarnopolu. io69 6—8

I  I  I  B I  I  I  I  I  1 1 l  l  l -l  I  I  I  I  1 - H - l ' l

; | Galicyjski Zakład Zastawniczy i Kredytowy ;
Lwów, ulica Teatralna w gmachu teatralnym

j udziela pożyczek na zastawy
a) kosztowności, drogich kamieni i kruszców;
b) towarów kolonialnych, bł ratnych, wyrobów fabi^oznych, wszel­

kich innych przeć riotów rolnictwa, handlu i przemysłu tak
nowych jakoteż używanych;

c) papierów publicznych wartościowych,

[ według taryfy o 2 %  zniżonej, od złr. 50 począwszy. i
Podaje oraz do wiadomości stron interesowanych, szczególnie 

P T. knpców i przemysłowców, że od pożyczki wyżej 300 złr. na 
kosztowności lnb towary, może za oaibną umową nastąpić dalsze 
obniżenie należytości, w stosunku o wartosoi szacunkowej objętości 
przedmiotn i cz m trwania pożyczki.

; Drzyiffln]e *MKi i ti
począwszy od 1 złr. do każdej wysokości i oprocentowuje takowe

p o  6  od. e t a ,
o d  l ,  l i s t o p a d a .  1 8 8 1  p o c z ą w s z y .

Zwrot wkładek do 100 złr. niszczą się bez wypowiedzenia,
260 

» 600 „ 1000

z lO dniowem wypowiedzeniem
z 20-dniowem 
z 30-dniowem

,  Godziny urzędowo od 8.— 12. w połndnle I od ? — 5. po poł.
i Lwów dnia 18. styoznia 1879 roku. 1006 2—0

| D y r e k c ja .
4 4 1 1 1  m i  i M ' i  1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 » «•

Zniżenie ceny koksu „gazowego“.
Z  d n io n  L5. styczni r. b. w ynosi cena.:

łcołssu. gazowego I. Islasy za, 50 fcilgrz. 85 ct.
W  Id. „ 50 99 55 99

Przy odbiorze większej ilości cena według umowy.
Lwów w •tycznia 1 8 8 S  roku.

Zarząd Zakładu gazowego we Lwowie
G U S T A W  B U C H .

1146 1—7

F w  w w

L. 412.

Ces. król.
k o l e j  L w ow sko-

1147 1—1

uprzywil.
C z n i i e t U s s b .

Dostawa odzieży służbowej.
Na rok 1885 a względnie i kilkoletni okres czasu rozpi­

suje się w drodze ofert dostawa kożuchów strażniczych i kożu­
szków dla palaczy, bekiesz podbitych baranami, jakoteż czapek 
zimowych i letnich.

Oferty ostęplowane, opieczętowane i zaopatrzone w napis: 
„Oferta na dostawę odzieży służbowej*4 należy wnieść najdalej 
do 3. lutego r. b. godziny 11. przed południem u zarządu 
głównego w Wiedniu, komitetu zarządzającego w Bukareszcie 
albo też Dyrekcji ruchu we Lwowie lub Jassach; równocześnie 
zaś jednak oddzielnie uiścić przy kasie jednego z wyż wymie­
nionych miejsc wadjum w wysokości 5°|0 wartości ofiarowanej 
dostawy.

Wykazy ilościowe i wzory, jako też warunki licytacyjne 
i dostawcze mogą być przejrzane w biurach zarządów materja- 
łów w Wiedniu, Lwowie i Jassach, zaś wykazy i warunki za 
uiszczeniem opłaty pocztowej przesłane na wskazane miejsce.

" W i e d e ń *  29. grudnia 1884.

Rada zawiadowcza.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i . I. Związkowa Drukarnia we Lwowie.


